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Sceny biblijne będące przedmiotem kazań 
i pieśni kościelnych w okresie adwentu
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W TYM TYGODNIU: •  11.XII. — III Niedziela Adwentu (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do Filipian 4,4— 7; 
ewangelia według św. Jana 1,9— 28) •  13.XII. —  św. Łucji, męczennicy (f 304) •  16.XII. — św. Euzebiusza, 
biskupa i męczennika (f 371)

Tjłote m yśli P is m a  św. N o w eg o  T estam en tu

Oszukiwanie samego siebie.
„Nie każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, wejdzie do 

Królestwa Niebios; lecz tylko ten, kto pełni wolę Ojca me
go, który jest w  niebie” (Mt 7,21).

•
„Nie ci, którzy zakonu słuchają, są sprawiedliwi u Boga, 

lecz ci, którzy zakon wypełniają, usprawiedliwieni będą” 
(Rz 2,13).

•
„Jeśli bowiem kto mniema, że jest czymś, będąc niczym, 

ten samego siebie oszukuje” (Gal 6,3).

wieka, który w  zwierciadle przygląda się swemu natural
nemu obliczu; bo przypatrzył się sobie i odszedł, i zaraz 
zapomniał, jakim jest” (Jk 1,22-24).

%
„Jeśli ktoś sądzi, że jest pobożny, a nie powściąga języka  

swego, lecz oszukuje serce swoje, tego pobożność jest bez
użyteczna” (Jk 1,26).

„Jeśli bowiem mówimy, że grzechu nie mamy, sami sie
bie zwodzimy i prawdy w  nas nie ma” (1 J 1,8).

„Bądźcie wykonawcami Słowa (Bożego), a nie tylko słu
chaczami, oszukującymi samych siebie. Bo jeśli ktoś jest 
słuchaczem Słowa, a nie wykonawcą, podobny jest do czlo-

„Jeśli kto mówi: Miłuję Boga a nienawidzi brata swegc 
kłamcą jest, albowiem kto nie miłuje brata swego, którec 
widzi, nie może miłować Boga, którego nie w idzi” (2 J 1,(

Opowiada legenda, że pewien monar
cha wschodni koniecznie chciał się do
wiedzieć, jakim jest w  rzeczywistości. 
Nie pragnął jednak tego z chęci zerwa
nia ze złem i odmiany własnego postę
powania, lecz jedynie dla zaspokojenia 
swojej ciekąwści. Jednak żaden z jego 
poddanych, z obawy przed przykrymi 
dla siebie następstwami, nie miał od
wagi powiedzieć mu prawdy.

Wreszcie ów władca dowiedział się
0 istnieniu czarodziejskiego zwiercia
dła, w  którym każdy człowiek może 
się zobaczyć takim, jakim jest napraw
dę. Wysłał więc swoich dworzan z po
leceniem, by mu je koniecznie znaleźli
1 dostarczyli. Długie ich poszukiwania 
zostały wreszcie uwieńczone pomyśl
nym skutkiem. Kiedy zaś sędziwy mę
drzec wręczał wysłańcom czarodziejskie 
zwierciadło, rzekł im: „Powiedzcie swe
mu królowi, by korzystał z niego roz
tropnie. Gdyby bowiem spdjrzał weń 
mając sumienie obciążone chociażby je
dnym złym czynem, lustro natychmiast 
zasnuje się mgłą”.

Wysłannicy wrócili wreszcie na dwór 
królewski z upragnionym zwierciadłem 
i powtórzyli władcy słowa mędrca. Mo
narcha zlekceważył to upomnienie. 
Nie bacząc więc na to, że sumienie jego 
obciążone było licznymi występkami, 
spojrzał w  zaczarowane lustro. Ono zaś 
niezwłocznie sczerniało.

Jest to tylko legenda i wolno nam 
wątpić, czy tak było naprawdę. Nato
miast prawdą jest, że wielu ludzi pos
tępuje podobnie. Chociaż bowiem na 
to nie zasługują, potrafią mieć o sobie 
wysokie mniemanie, oszukując samych 
siebie. * * *

Przeznaczeniem człowieka jest szczę
ście. Według nauki objawionej człowiek 
został stworzony na to, by Pana Boga

znał, czcił, kochał i służył Mu, a przez 
to osiągnął szczęście wieczne. Osiągnię
cie tego szczęścia, czyli zbawienia, jest 
pierwszorzędnym i najważniejszym ce
lem człowieka. Pięknie określa to św. 
Augustyn, gdy pisze: „Dla siebie stwo
rzyłeś nas Panie i niespokojne jest ser
ce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie”. 
Jednak dla osiągnięcia tego szczęścia 
musi człowiek nie tylko wierzyć w to 
wszystko, co Bóg objawił, ale również 
czynić to, co on nakazuje.

Sama bowiem wiara nie potrafi nas 
zbawić, gdyż „demony również wierzą
i drżą” (Jk 2,19). Stąd też słuszne jest 
napomnienie Apostoła zawarte w  sło
wach: „Cóż to pomoże, bracia moi, je 
śli ktoś mówi, że ma wiarę, a nie ma 
uczynków? Czy wiara może go zba
wić?” (Jk 2,14). Nad tym i słowami war
to się często zastanawiać.

Ale oprócz tego w co mamy wierzyć, 
objawił Bóg człowiekowi również swoje 
prawa zwane przykazaniami. Od ich za
chowania zależy, jakimi jesteśmy chrze
ścijanami, oraz czy mamy prawo zwać 
się dziećmi Bożymi i zasługujemy na 
szczęście wieczne. Kto nie pamięta o 
tym, nie potrafi zbudować sobie trwa
łego szczęścia. Bowiem według słów 
Syna Bożego „każdy, kto słucha... słów 
moich, lecz nie wykonuje ich, przyrów
nany będzie do męża głupiego, który  
zbudował swój dom na piasku. I spadł 
ulewny deszcz, i wezbrały rzeki, i po
wiały wiatry i uderzyły na ów dom, i 
runął, a upadek jego był wielki” (Mt 
7,26-27). Bez zachowania woli Bożej, 
wyrażonej w przykazaniach, nie sposób 
się zbawić. Z całym naciskiem przypo
mina to Chrystus, stwierdzając: „Nie 
każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do Królestwa Niebios; lecz tyl-  
łto ten, kto pełni wolę Ojca mego, któ
ry  jest w  niebie” (Mt 7,21). Samo bo

wiem słuchanie, a nawet podziwianie 
nauki Bożej nie potrafi zapewnić czło
wiekowi zbawienia. Według nauki Apo
stoła Narodów: „Nie ci, którzy zakonu 
słuchają, są sprawiedliwi u Boga, lecz 
ci, którzy zakon wypełniają, usprawie
dliwieni będą” (Rz 2,13).

Nie zdziwmy się więc, że jeden z 
„wielkiej trójcy” naszych wieszczów 
narodowych zastanawiając się nad tym  
problemem, napisze z całym przekona
niem:

„ W szy stko , w szys tko , w ieczne w szędzie  
R w ie się w  ffóre z  B ożej m y ś li!
Z w iec zn ym  B ogiem  ten  n ie  będzie  
K to inaczej iw ia t tw ó j k r y ś l i*'

(Z Krasiński —  „Psalm miłości”).

Stąd też każdy kto sądzi, że inną dro
gą dojdzie do Boga, jest w  błędzie; kto 
bez wysiłku i samozaparcia chciałby 
osiągnąć wieczne szczęście, oszukuje 
samego siebie. Potwierdzeniem tego są 
słowa Objawienia, gdzie czytamy: „Bą
dźcie wykonawcami Słowa (Bożego), a 
nie tylko słuchaczami, oszukującymi 
samych siebie. Bo jeśli ktoś jest słucha
czem Słowa, a nie jest wykonawcą, po
dobny jest do człowieka, który w  zwier
ciadle przygląda się swemu naturalne
mu obliczu; bo przypatrzył się sobie i 
odszedł, i zaraz zapomniał, jakim jest” 
(Jk 1,22-24).

Chociaż w Objawieniu Bożym znaj
duje się wiele różnych nakazów, prze
cież wszystkie one dają się łatwo spro
wadzić do przykazania miłości Boga. 
Tak pewnie rozumował św. Augustyn, 
gdy pisał: „Kochaj Boga, a zresztą czyń 
co chcesz”. Zdawał sobie bowiem spra
wę, że z przykazania miłości do Boga 
wypływa również obowiązek miłości 
bliźniego. Nikt bowiem naprawdę ko- 

/

(dokończenie na str. 14)
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Pan
jest blisko

Liturgiczny czas oczekiwania na doroczną 
pam iątkę przyjścia na św iat Syna Bożego 
m inął półm etek. Już tylko dwa tygodnie 
dzieli nas od radosnych Ś w iąt Bożego N a
rodzenia. Podniosły nastró j zapoczątkowany 
w momencie zapalania świecy roratnej w 
w pierw szym  dniu A dw entu potęguje się, 
podsycany dzisiejszej niedzieli brzm ieniem  
m odlitw  m szalnych i odpowiednio dobranych 
czytań z P ism a Świętego. Dawniej była to 
ostatn ia niedziela adwentowego czuwania, 
stąd cała uw aga w iernych koncentrow ała się 
na zbliżającej się św iętej Nocy, kiedy n a
strój radosny sięgnie swego szczytu, gdyż 
dzięki nazaretańskiej Panience Ojciec nie
bieski mógł zrealizować p lan  narodzin swego 
Syna w  ludzkiej postaci dla ratow ania upa
dłego człowieka.

W lekcji m szalnej czytanej dziś w kościo
łach polskokatolickich apostoł Paw eł w o ła : 
„Bracia, weselcie się w Panu, po raz wtóry 
mówię, weselcie się. Skromność wasza niech 
będzie znana wszystkim ludziom, Pan bowiem  
jest blisko” (Flp 4, 4—5). Zapowiedź szyb
kiego nadejścia Pana, na którego jako ludzie 
wierzący zawsze powinniśm y czekać, jest 
przyczyną owego radosnego niepokoju i do
pingiem, by Nadchodzącem u przygotować 
godne przyjęcie.

Ileż to krzątaniny, porządkowania, dekoro
w ania ulic i placów obserw ujem y w  m ia
stach, do których m a przyjechać z w izytą ja 
kaś w ażna osobistość. Im  bliższy term in  w i
zyty, tym  szybciej i wyżej w zrasta tem pera
tu ra  wyczekiwania, na tw arzach gospodarzy 
szykujących przyjęcie uw idacznia się troska, 
by wszystko wypadło jak  najlepiej. Zanie
dbanie czegokolwiek mogłoby rzucić cień na 
całe m iasto i wzbudzić w ątpliw ość w umyśle 
w izytującego co do gospodarności i gościnno
ści mieszkańców.

Potrzebę zrobienia podobnych porządków 
w duszach chrześcijan głosi główna postać 
dzisiejszej perykopy ew angelijnej i bohater 
adwentowego okresu — św ięty Ja n  Chrzci
ciel. Pow tarza on słowa Izajasza proroka: 
„Gotujcie drogę Panu, czyńcie proste ścież
ki Jego. Każdy padół niech będzie wypełnio
ny, a każda góra i pagórek zniesione, drogi 
krzywe muszą być wyprostowane, a n ie
równe wygładzone” (Łk 3, 5—6). Prace przy
gotowawcze należy wykonać jak  najsolid
niej, bo przybyw ający jest tak w ielkim  i 
św iętym  Panem , że naiwet Jan  Chrzciciel, 
który w iódł pełne wyrzeczeń, bogobojne życie, 
nie czuje się godny rozwiązać rzemyk u Jego 
sandałów.

W ładcom i gościom ziemskim najczęściej 
w ystarczają dekoracje i doraźne porządki. 
W ielu nieprawidłowości nie zdążą dostrzec, 
na inne przym kną oczy. P an  z nieba nie 
zadowoli się pozorami. Nie wystarczy przy
brać się na Jego pow itanie w odśw iętną sza
tę, a nasze zaniedbanie zakryć kolorową za
słoną. On pragnie zastać wszędzie ład i po
rządek. Przed Jego przyjściem  m usim y w y
równać wszelki dół, każdą dziurę zrobioną 
przez grzech, a łańcuchy górskie wyrosłe z 
naszych nam iętności trzeba dokładnie zniwe
lować. Powinniśm y się spieszyć, by zdążyć 
z tą  pracą na czas.

Gdyby ktoś sądził, że czas A dw entu to ty l
ko okres ustanow iony przez Kościół z myślą
o wzbudzeniu u swoich w iernych pewnych 
nastrojów  ułatw iających bardziej uczuciowe 
przeżywanie historycznej pam iątki narodzin 
Jezusa Chrystusa w  betlejem skiej stajerice, 
byłby w błędzie. A dw ent uzm ysławia ponu
re czasy, „gdy wśród przekleństw a od Boga 
czart panował, śm ierć i trw oga”, przypom i
na tęsknoty praojców  za m ającym  nadejść 
Mesjaszem i ich n ieustanne błagania słane 
do bram  niebieskiego raju , by Bóg przyspie
szył nadejście Zbawcy i położył kres niedoli

ludzi jęczących w  niewoli szatana: „Niebio
sa! Rosę spuszczajcie z góry. Spraw iedliw e
go wylejcie, chm ury! O spojrzyj, spojrzyj na 
lud Twój znękany i ześlij" Tego, co m a być 
zesłany!”

Godnie św ięta przypom inają rokrocznie r a 
dosne dzieje św iętej Nocy, w  czasie k tórej 
Bóg Syn zjaw ił się na świecie w  postaci m a
leńkiej Dzieciny, ale tak  A dwent, jak  też 
Boże Narodzenie 'tylko wówczas realizują w 
pełni in tencje Kościoła, jeśli zbliżają nas do 
Boga indyw idualnie i zespołowo. Fizyczne 
wcielenie Syna Bożego dokonane raz przed 
wiekam i rozciąga się w  czasie i przestrzeni 
i sta je  się w łasnością konkretnego człowie
ka, gdy ten przez w iarę i miłość pozwoli 
Bogu w  swoim sercu powtórzyć ak t naro
dzenia. K apitaln ie  tę praw dę ujm uje nasz 
wieszcz A dam  Mickiewicz: „W ierzysz że się 
Bóg zrodził w  betlejem skim  żłobie, lecz b ia
da ci, jeżeli nie zrodził się w  tobie!” A więc 
Boże N arodzenie m a się dokonać w sercu 
każdego wierzącego realn ie i na stałe. Na ta 
kie narodziny m am y się przygotować w ad
wentowe dni.

Kiedyś Pan Jezus postaw ił pośrodku apo
stołów niew inne dziecko i powiedział: „Je
śli się nie staniecie dziećmi, nie wnijdziecie 
do K rólestw a niebieskiego”. Rozumiemy do
brze sens te j wypowiedzi. Zbawiciel żąda od 
swoich wyznawców czystego serca, gdyż ty l
ko liTdzie o czystym sercu mogą oglądać 
Boga. Słowa te jednak można odczytać p ra 
wie dosłownie. Bóg chce, byśmy stali się 
dziećmi, tak  jak  On sta ł się Dzieckiem. Pan 
wszystkiego św iata mógłby siłą podporząd
kować sobie każdą ludzką istotę, ale On nie 
chce i nigdy nie użyje przemocy, szanując 
wolną wolę, k tórą obdarzył człowieka. Od 
m om entu narodzin w stajni, Bóg delikatną 
rączką Dzieciny nieśm iało stuka do drzwi, 
kołacze do bram , oczekuje na nas w św iąty
niach pod postacią pożywnego Chleba.

Bóg zawsze był bisko człowieka gdyż dzię
ki Niemu, uczy apostoł Paweł, „ruszamy się, 
żyjemy i jesteśmy”, ale od chwili wcielenia 
i narodzin w  belejem skim  żłobie stał się 
jeszcze bliższy, bo rezygnując z b lasku i m a
jesta tu  przyszedł między ludzi jako jeden 
z nich, a naw et jako niezaradne, w ym agają
ce opieki Dziecię, co to „nie grozi ani łaje, 
ale rączki nam  podaje”. Podobnie w  Eucha
rystii zdany jest Jezus na naszą życzliwość 
lub obojętność. Je st więc Zbawiciel bardzo 
blisko nas, tak  blisko, że ta  p raw da coraz 
mniej obchodzi ludzi, rzadko o niej myślą, 
a jeszcze rzadziej przeżyw ają tę bliskość w 
należytym  usposobieniu. Stąd tak konieczne 
jest adw entow e w ołanie: „Bracia, Pan jest 
blisko!” O trząśnijcie się z letargu, weselcie 
się, przyjm ijcie Go do serc waszych, a n a j
pierw  uprzątn ijc ie  drogę, k tórą zaw alają 
głazy grzechów pychy, doły w ykopane przez 
nienawiść, zakręty k łam stw  i obłudy. Tych 
przeszkód nie przekroczą drobne nóżki Dzie
ciny Bożej. Dlatego nie w ystarczy iść na 
pasterkę, gromko śpiewać kolędy, rozpalić 
lam pki i zim ne ognie na choince, a jednocze
śnie zatrzym ać na sobie pancerz obojętności 
wobec bliźnich i um iłowanie grzechu.

Jest w w ielu stronach Polski chwalebny 
zwyczaj zapraszania na wieczerzę w igilijną 
ludzi sam otnych z sąsiedztw a lub dzieci z sie
rocińca oraz staw ianie na stole o jedno n a 
krycie więcej dla ew entualnego głodnego 
podróżnego, który może tego wieczoru wejść 
do m ieszkania i poprosić o gościnę. Jaka 
szkoda, że w ielu ludzi ogranicza się w czy
nieniu dobrze bliźnim  tylko do tego wieczo
ru! Może głodnych w  naszym  k ra ju  dzięki 
spraw iedliw em u ustrojow i nie znajdziem y, 
ale łaknących ludzkiego serca są miliony. 
Każdy z nas chciałby być grzecznie obsłużo
ny w  sklepie, załatw iony w  urzędzie, życzli
wie trak tow any przez prz -łożonych i kole
gów w  pracy, uśm iechem  w itany w  domu. 
Ileż piękniejszy i bardziej bliski Bogu s ta ł
by się nasz byt, gdyby każdy z nas przy
najm niej raz w tygodniu w idział w  bliźnich 
swoich, w  każdym  człowieku Bożą Dziecinę 
i stara ł się obcować z ludźm i tak, by to Dzie
cię prom ieniowało radością!

List, którego uryw ek czytam y w  trzecią 
niedzielę Adw entu, pisał apostoł Paw eł z 
w ięzienia w  Rzymie w  momencie, gdy za
istniały okoliczności szybkiego odzyskania 
wolności. Radość b ije z całego listu  i ogniem 
tej radości pragnie on zapalić swoje ducho
we dzieci — cały Kościół w  Filipinach, za
łożony przez apostoła jako pierw szy n a  kon
tynencie europejskim . Święty Paw eł miał 
ciągłą świadomość bliskości Boga. Od naw ró
cenia pod bram am i Damaszku, wdzięczny za 
łaskę powołania, żył wyłącznie dla Chry
stusa. Ufny bezgranicznie Bogu, nieustannie 
zachęcał w szystkich zdobytych dla Zbawi
ciela w iernych do podobnej ufności: „Nie 
troszcie się o nic, ale we wszystkim, w 
modlitwie i błaganiach z dziękczynieniem  
powierzajcie prośby wasze Bogu. A pokój 
Boży, który przewyższa wszelki rozum, strzec 
będzie serc waszych i m yśli waszych w  Je
zusie Chrystusie” (Flp 4, 6—7).

Słowa apostoła narodów  o bliskości Pana 
należy również rozumieć w  znaczeniu escha
tologicznym. Pan nadejdzie w chwili, gdy 
kończyć będziemy ziem ską pielgrzymkę, oraz 
zgodnie ze’ sw oją w yraźną zapowiedzią w 
w idzialny sposób z mocą i m ajestatem , by 
sądzić żywych i um arłych, gdy nastąpi kres 
czasów. Obydwa te  przejścia n apaw ają  nas 
niepokojem , a naw et trwogą. Lękam y się 
śm ierci i sądu. Zachęta apostoła, by zdać 
się na P ana i z nadzieją oczekiwać Jego 
przyjścia w  pogodnym i radosnym  nastroju, 
w lew a ukojenie w serce i umysły nasze pod 
w arunkiem , że już odtąd okażemy Zbaw i
cielowi dobrą wolę i po trak tu jem y całe ży
cie jako adw ent. Tu możemy się wzorować 
na naszych braciach adw entystach, pielęgnu
jących codziennie myśl o bliskim  przyjściu 
P ana (słowo „adventus” znaczy po łacinie 
„przyjście”) i gotujących się na spotkanie z 
Nim w  dniu sądu. N iezapom niane w rażenia 
odnieśli uczestnicy ekum enicznego spotkania 
pokojowego odbytego w  K rakow ie po uroczy
stym  poświęceniu kaplicy katedralnej przy 
ulicy F riedleina (dokładny reportaż patrz 
„Rodzina” n r 49 z 4.XII. br.), gdy w części 
artystycznej w ystąpił adw entystyczny zespół 
w okalny noszący nazwę „Głos A dw entu”. Ci 
młodzi ludzie śpiew ali pieśni o swoim  Zba
wicielu z takim  przejęciem  i entuzjazm em , 
że w  pewnych m om entach słuchacze mogli 
odnieść w rażenie, iż śpiewacy m ają już wizję 
przybywającego Pana.

P otrafią  inni, możemy i powinniśm y i my 
gotować się należycie na Jego przyjście. Za 
radą Jezusa stańm y się dziećmi. Z dziecię
cym entuzjazm em  i prosto tą podchodźmy do 
spraw  wiary. Pasterze na polach betlejem 
skich nie filozofowali. Im  starczyło wołanie 
anielskie: Idźcie do Betlejem , znajdziecie n ie
mowlę owinięte w pieluszki i to będzie wasz 
Pan. I oni poszli. Idźmy za ich przykładem . 
Poprośm y M atuchnę Bożą, niech nas zapro
wadzi do Chrystusowej kolebki i razem  z 
Nią oddajm y pokłon Bożej Dziecinie w  św ią
tyni, w domach naszych i w naszym  ser
cu. Tak czyniąc, będziemy mieli praw o p ro
sić M atkę naszego Zbawiciela i zarazem 
Sędziego, by towarzyszyła naszem u spotkaniu 
z Panem  w godzinie naszej śm ierci i w  dniu i 
sądu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Z problematyki Międzynarodowej Konferencji
Teologów Starokatolickich

Ks. mgr Tomasz W ojtowicz — członek delegacji K ościoła Polskokatolickiego  
na M iędzynarodową K onferencję Teologów  Starokatolickich w Holandii

W dniach od 5 do iO w rze
śn ia  br. w Huissen — niewiel- 
kiem  m iasteczku leżącym  koło 
A rnhem  (Holandia), odbyła się 
XV III M iędzynarodowa Konfe
rencja Teologów Starokatolickich, 
w  której uczestniczyli teologowie 
z Holandii, Szw ajcarii, Austrii, 
RFN i oczywiście z Polski. W 
skład delegacji polskiej wcho
dzili: ks. Edw ard Bałakier, ks. 
Tomasz W ojtowicz i ks. W iktor 
Wysoczański.

W szystkie obrady odbywały się 
w klasztorze Ojców Dom inika
nów. Tam  też uczestnicy konfe
rencji m ieli zapew nione wyży
w ienie i nocleg.

Tempo życia, w ykorzystanie 
każdej chwili do m aksim um , a 
więc to co jest tak  charak tery 
styczne d la ludzi Zachodu, dało 
się odczuć i podczas konferencji. 
Każdy dzień wypełniony był 
uprzednio zaplanow anym  progra
mem. Każdy dzień rozpoczynał 
się o godzinie 8-mej Mszą Świę
tą  i K om unią Świętą, w której 
uczestniczyli wszyscy przybyli na 
K onferencję. Cechą charak tery 
styczną, a jednocześnie bardzo 
u jm ującą było to, że każdy dzień 
znaczony był patronatem  innego 
kraju . I tak  np. Mszę św., m od
litw y południow e, modlitwy 
przed kolacją i m odlitw y w ie
czorowe przed udaniem  się na 
spoczynek w e w torek (6.IX) pro
w adzili Holendrzy, w środę — 
Niemcy, w  czw artek — Szw ajca
rzy, a w  p ią tek  — Polacy i A u
striacy. W różnych językach, ale 
zawsze w  te jże sam ej kaplicy lub 
w  kościele OO Dominikanów 
modlili się starokatolicy, jedno
cząc się w e wspólnej m odlitw ie 
do tego samego Ojca i P ana — 
Jezusa Chrystusa.

Każdego dnia uczestnicy w ysłu
chiw ali jednego podstawowego 
referatu , wokół którego później 
toczyły się dyskusje w  grupach 
roboczych. Delegacja polska b ra 
ła udział w  grupie IV, w  której 
m. in. byli: H. P arm entier
(RFN), W. Liebler i B. Schóke 
(RFN), Y. Roosjen (Holandia), R. 
Lauber (Szwajcaria), F. Doleżal 
(Austria). W yniki dyskusji robo
czych przedstaw iono i podsumo
wywano na tzw. dyskusji p lenar
nej.

Wygłoszono 4 refera ty : prof. 
Veenhof (Holandia) — O charyz
m atach w  Kościele; prof. K. 
S talder (Szwajcaria) — O m eto
dzie Ducha Świętego; prof. M. 
P arm en tier — poruszył zagad
nienie charyzm atów  w  nauce O j
ców Kościoła, a prof. J. Visser 
(Holandia) — tem atykę teologii 
pastoralnej w  praktycznym  u ję
ciu charyzm atycznym .

TEMATYKA KONFERENCJI

O brady konferencji skupiały 
się wokół zagadnienia charyzm a
tów  w  Kościele. Głoszący refe
raty, a szczególnie prof. Veenhof 
oparł swe wywody głównie w o
parciu  o teologię św. Paw ła. Sw. 
Paw eł bowiem  w  swych Listach 
wym ienia różne charyzm aty, róż
ne dary  i łaski, k tóre otrzym uje

każdy chrześcijanin od Ducha 
Świętego. Przez długie wieki są
dzono, że charyzm aty są w  Koś
ciele jakim iś zjaw iskam i nad
zwyczajnymi, cudownymi, a n a 
w et sensacyjnym i i jako takie, 
zjaw iskam i bardzo rzadko w ystę
pującym i i spotykanymi. Sądzono, 
że dary  charyzm atyczne otrzy
m ują od Ducha Świętego tylko 
wybrańcy. Tym poglądom, a  ra 
czej takiej in te rp re tac ji specy
ficznie Paw łow ej nauki o cha
ryzm atach sprzeciw ia się szcze
gółowa analiza jego Listów.

Sw. Paw eł stał na stanowisku, 
że każdy chrześcijanin otrzym u
je  od Ducha Świętego jakiś cha
ryzm at, a naw et kilka charyzm a
tów, k tóre nazyw a „daram i du
chowymi” (1 K or 12,1). W P ierw 
szym Liście do K oryntian pisze: 
„Różne są dary  łaski, lecz ten 
sam  Duch; różne są też posługi
w ania, ale jeden P an; różne są 
wreszcie działania, lecz ten  sam 
Bóg, spraw ca wszystkiego we 
wszystkich. W s z y s t k i m  zaś 
objaw ia się Duch dla wspólnego 
dobra. Jednym  dany jest przez

Ducha dar mądrości słowa, d ru 
gim  um iejętności poznaw ania 
według tego samego Ducha, in 
nem u jeszcze dar w iary w tymże 
Duchu, innem u dar czynienia cu
dów, innem u proroctwo, innem u 
rozpoznawanie ' duchów, innem u 
d ar języków i wreszcie innem u 
łaska tłum aczenia języków, i 
wreszcie innem u łaska tłum acze
nia języków. Wszystko zaś sp ra
wia jeden i ten sam  Duch, udzie
lając k a ż d e m u  tak, jak  
chce” (1 Kor 12,4-11).

W edług św. P aw ła k a ż d y  
chrześcijanin otrzym uje jakiś 
charyzm at, jakiś dar duchowy. 
Po co? W jak im  celu? Po to, 
aby każdy mógł s ł u ż y ć  dla 
wspólnego dobra, dla parafii, dla 
Kościoła. Dlatego dla św. Paw ła 
charyzm atem  jest także dar n au 
czania, poznawania, pocieszania, 
w pierania, upom inania czy w resz
cie rządzenia i kierowania. Dary 
te są czymś norm alnym  i pow
szechnymi w  życiu chrześcijani
na i w życiu społeczności chrześ
cijańskiej. Charyzm aty są więc 
daram i z w y c z a j n y m i .

Ale każdy chrześcijanin ma 
obowiązek staran ia się o takie 
dary, k tóre są daram i nadzw y
czajnymi. O jak i czy jak ie  dary 
chodziło św. Pawłowi. Odpowiedź 
znajdujem y w  rozdziale 13 cyto
wanego wyżej Listu. Tym  nad
zwyczajnym, a jednocześnie n a j
mniej rzucającym  się w oczy d a
rem  jest „ m i ł o ś ć ”. Bez tego 
charyzm atu, wszystkie inne, a 
naw et dar w iary, są niczym. 
B arw na obfitość najróżnorodniej
szych darów  Ducha Świętego ist
nieje — zdaniem  św. P aw ła — w 
Kościele z uwagi na różne formy 
posługiwania. Oczywiście, pod
staw ą uzew nętrznienia się tych 
darów  i to w  służbie dla społecz
ności w ierzących, a jednocześnie 
koroną jest dar, charyzm at m i
łości. W tym  też kry je się zdol
ność rozpoznania charyzm atu. 
Jeżeli więc ktoś wykorzystuje ja
kiś dar dla służenia innym, dla 
dobra innych i kieruje się przy 
tym nie chęcią zarobienia, zro
bienia interesu, czy zdobycia w ła
dzy, ale czyni to z miłości dla 
innych, dla Kościoła, dla parafii, 
to widomy znak, że posiada cha
ryzmat.

Z poglądu, że wszyscy chrześ
cijanie o trzym ują jakieś charyz
maty wynika, że nie są one z a- 
r e z e r w o w a n e  tylko dla ja 
kiejś grupy, np. tylko dla tych, 
którzy o trzym ują święcenia i 
wchodzą w skład h ierarchii koś
cielnej. Dla św. P aw ła charyz
m aty nie istn ieją  i n ie działają w 
Kościele na sposób sakram ental
ny. Nie można też ich z i n s t y 
t u c j o n a l i z o w a ć ,  a święce
nia kap łańskie czy inne sak ra
m enty nie odgryw ają tu  szcze
gólnie specjalnej roli. Działania 
Ducha Świętego bowiem  nie moż
na ograniczać do jakichś sztyw
nych form, ram  czy klauzul. Duch 
Święty jest przebogaty i różno
rodny w  swym  działaniu. Swym 
działaniem  obejm uje wszystkich 
bez w yjątku, nie tylko hierarchię.

Skoro Duch Święty udziela 
każdem u różnego rodzaju cha
ryzm aty, to jasną jest rzeczą, że 
charyzm aty te  nie mogą być o
graniczane, centralizow ane i kon
centrow ane na pew nej grupie o
sób. D ziałania Ducha Świętego 
nie można ograniczać, a skoro 
tak, to należy przyjąć, że to u 
dzielanie charyzm atów  w ierzą
cym nie jest zjaw iskiem  o g r a 
n i c z o n y m ,  l e c z  p o w 
s z e c h n y m .

W dalszej konsekwencji w yni
ka, że n ik t nie posiada w s z y s t 
k i c h  charyzm atów  w  pełni. N ikt 
też n ie  może rościć pretensji do 
wszystkiego i uw ażać się za jedy
nego spośród wielu, powołanego 
do spełniania wszystkich funkcji 
kościelnych i w społeczności w ie
rzących. Dlatego św. Paw eł pi
sze: „Czyż wszyscy są apostoła
mi? Czy wszyscy prorokują? Czy 
wszyscy m ają dar czynienia cu
dów? Czy wszyscy posiadają łas
kę uzdraw iania? Czy wszyscy

(cd. na s. 5)
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przem aw iają językam i? Czy 
wszyscy po trafią je  tłum aczyć?”

A pełniący funkcje h ie ra r
chiczne w Kościele? A biskupi 
m ający w ładzę? I to zagadnienie 
poruszano zarówno w  referatach, 
jak  i w dyskusjach grupowych i 
plenarnych. Uczestnicy K onferen
cji, głównie w  oparciu o naukę 
św. Paw ła, zgodni byli co do te 
go, że kler, a więc kapłani, a 
jeszcze bardziej biskupi otrzym u
ją  dary, charyzm aty Ducha Świę
tego, zwłaszcza dar kierow ania. 
D ar ten jednak  — co podkreśla
no — nie jest jakim ś czystym, 
sam ym  w sobie i d la  siebie da
rem  rządzenia. Jest to  — tak  jak 
i przy innych charyzm atach —■ 
d a r s ł u ż b y ,  diakonia dla 
wspólnego dobra. Sam  dar kie
row ania przez św. P aw ła w ym ie
niany jest w  katalogu charyzm a
tów  nie n a  pierwszym, ale na 
przedostatnim  miejscu. D ar ten 
nie jest dany po to, aby ktoś 
mógł się wywyższać nad innych 
aby mógł się odcinać od innych 
czy nad nim i mógł we w szystkim  
panować. D ar ten jest dany po 
to, aby służyć społeczności.

Czy Duch Święty udziela cha
ryzm atów  i dzisiaj? Czy nauka 
św. Paw ła m a zastosowanie i te 
raz? Oczywiście. Duch Święty 
działał nie tylko w  okresie apos
tolskim. On działa zawsze. Zaw 
sze udziela swych darów. I dzi
siaj każdy chrześcijanin m a od 
Ducha Świętego jakiś charyzm at 
i to  nie dla siebie, ale dla in 
nych, dla całej społeczności.

N iejednokrotnie podczas K on
ferencji podkreślano, że nauka o 
charyzm atach była niejako zapoz
nawana. Nie dostrzegano też w 
Kościołach tego, że jest to  zjaw is
ko zwyczajne, powszechne i m a
sowe, że każdy chrześcijanin ma 
sw oje m iejsce przez to w  Koście
le, m a do spełnienia sw oją rolę 
służebną, k tórą powinien w ypeł
niać zgodnie z danym  m u przez

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»»
wi i faszyzmowi, sprzy ja ł zaś treściom  rzymskiego katoli
cyzmu i propagow ał je  hojnie zarówno w  ujęciu społecznym, 
jak  i filozoficznym. Czynił to  m.in. przede w szystkim  w  n a
stępujących swoich książkach: The Everlasting M an  (1925), 
czyli W ieczny człowiek; Św ięty  Franciszek z A syżu  (1923; 
wyd. poi. 1959); Św ięty  Tomasz z  A kw in u  (1933; wyd. poi. 
1959); Kula i krzyż  (1910; wyd. poi. 1927); Ż yw y człowiek  
(1912; wyd. poi. 1954); Przygody księdza Brow na  (t. 1—5; 
1911—35; wyd. poi. w  seriach 1927—28, w  wyborze 1958).

Chiliazm — (gr. chilioi, a  łac. m ille =  tysiąc; zw any też 
millenaryzmem) — to pogląd, w edług którego -*• Jezus Chry
stus przyjdzie po raz w tóry  na Ziemię przed końcem św iata
i zorganizuje w tedy na Ziemi K rólestw o Boże pod swoim 
osobistym’ kierownictwem , k tóre trw ać będzie jeden tysiąc 
lat, po czym nastąpi koniec tego św iata i -*  sąd ostateczny. 
Poglądy chiliastyczne w  różnym  ujęciu głosili pisarze, m y
śliciele i działacze chrześcijańscy zarówno w  pierwszych 
w iekach chrześcijaństw a, jak  i w  średniowieczu, a również 
głoszone są współcześnie przez n iek tó re  ugrupow ania chrze
ścijańskie, np. przez Kościół -*■ Adwentystów. Niekiedy utoż
samiało się to  m ające pow stać n a  Ziemi Tysiącletnie K ró
lestwo Boże ze społeczeństwem bezklasowym, bez własności 
pryw atnej, bez w ładzy politycznej, z całkow itą swobodą oby
czajową i absolutną wolnością społeczną.

Chisianus codex — grecki m anuskrypt pochodzący z XI w., 
zaw ierający na 40 w ielkich kartach n iektóre części niektó
rych ksiąg Starego Testam entu (-*■ B ibl:a) w raz z kom enta
rzam i; zna jdu je  się w  bibliotece Chigi w  Rzymie.

Chleb przaśny -»• azyma.

Chmielowski Adam ->■ b ra t A lbert.

Chodani Jan  K anty — (ur. 1769 w  Krakowie, zm. 1823) — 
ks. rzym skokat., profesor teologii m oralnej i pastoralnej oraz 
dziekan na uniw ersytecie W ileńskim. M.in. napisał i w ydał
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Cheder — (hebr. =  izba) — to  nazw a żydowskiej szkoły 
podstawowej dla dzieci od la t pięciu, w  której uczy się ty l
ko religii, głównie Starego Zakonu i -*■ Talmudu.

Chelczycki P io tr — (ur. ok. 1390, zm. ok. 1460) — czeski p i
sarz i reform ator religijny. Był przeciw nikiem  • husyty- 
zmu, zwolennikiem  • w iklefityzm u, ale głosił też w łasne po
glądy relig ijne i społeczne i m iał grono swoich zwolenników, 
zwanych braćm i Chelczyckimi. Poglądy ich nie były ani o ry
ginalne ani zasadniczo nowe, jedynie ich sposób w spólnoto
wego działania i życia w edług zasad i obyczajów pierwszych 
chrześcijan, mim o to  Chelczycki i zainicjow any przez niego 
ruch w płynął n a  b ra ta  -v  Grzegorza, organizatora — Jedno- 
ty  b raci czeskich i mówi się, że w łaśnie Chelczycki jest w  
jakiejś m ierze ojcem duchow ym  Jednoty.

Chemnitz M arcin — (ur. 1522 w  Treuenbriesen, zm. 1586) — 
teolog luterański, superintendent. M.in. napisał Fundamenta  
sanae doctrinae de vera et substantiali praesentia... Corporis 
et Sanguinis Domini in  Coena (1561), czyli Podstaw y zdrow ej 
nauki o praw dziw ej i istotow ej obecności... Ciała i K rw i 
Pana w  W ieczerzy, gdzie broni poglądu -*■ L u tra  o -> 
Eucharystii przeciw  poglądowi -s- Kalwina.

Cherubini — (hebr. kerub, kerubim  =  orędow nicy ludzi u 
bogów) — w  teologii chrześcijańskiej oznaczają członków 
jednego chóru (czyli grupy hierarchicznej) -»■ aniołów. O 
cherubinach mówi Pismo św. (->- Biblia) np. w  Księdze Ro
dzaju III, 24: „W ygnawszy zaś człowieka, Bóg postaw ił przed 
ogrodem Eden cherubów  i połyskujące ostrze miecza, aby 
strzec drogi do drzewa życia”.

Chesterton G ilbert Keith — (ur. 1874 w  Londynie, zm. 1936) 
— w ybitny katolicki angielski pow ieściopisarz i działacz spo
łeczny. W pierw  był niewierzącym. W 1922 r. przy ją ł kato li
cyzm. W swojej bogatej twórczości literackiej i naukow ej 
występował przeciw  kapitalizm owi, rasizmowi, kolonalizmo-

W nętrze starokatolickiego kościoła św . Wita w  Hilversum  (Holandia)

i
Ducha Świętego charyzm atem . 
Ale jak  w  praktyce to  w ykorzys
tać? Jak  rozpoznać, jak i charyz
m at m a poszczególny w ierny? Na 
to K onferencja nie dała jeszcze 
odpowiedzi, choć próbowano.

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI

T rw ające sześć dni obrady 
XV III M iędzynarodowej K onfe
rencji Teologów Starokatolickich 
dobiegły końca. Pozostały nadal 
wątpliwości, py tan ia i próby od
powiedzi n a  wszystkie zagadnie
nia zw iązane z charyzm atam i. 
Dlatego postanowiono, że proble
m atyka ta  będzie kontynuow ana 
na następnej K onferencji, k tóra 
odbędzie się w przyszłym roku w 
Szwajcarii.

Na m arginesie należy tu  do
dać, że finał konferencji m iał 
szczególnie m iły akcent i to dla 
delegacji polskiej. Podkreślano

udział i w kład te j delegacji. Zna
lazło to  w yraz i odzwierciedle
nie nie tylko w  dyskusjach gru
powych, ale także i w  tym, że 
dokonujący podsum ow ania całoś
ci K onferencji prof. Visser (RFN), 
ks. T. H orstm an (Holandia) i C. 
A ldenhoven — sekretarz gene
ralny  K onferencji (Szwajcaria) — 
rozpoczęli swe w ystąpienia od 
podkreślenia w kładu w niesione
go przez teologów Kościoła Pol- 
skokatolickiego z Polski. Wszy
scy też w yrazili życzenie, aby 
jedna z najbliższych K onferencji 
m ogła się odbyć w Polsce. Z a
pew niano, że na K onferencję w 
Polsce przyjechałoby więcej teo
logów niż do Huissen.

DYSKUSJE I ROZMOWY 
KULUAROWE

Po m odlitw ach wieczorowych, 
po urzędowym  niejako zakończe

niu dnia obrad, większość uczest
ników K onferencji spotykała się 
ponownie w głównej sali, gdzie w  
większych i mniejszych grup
kach prowadzono dyskusje, roz
mowy, podaw ano inform acje do
tyczące głównie życia kościelne
go w  poszczegónych krajach. 
Wszyscy uczestnicy okazywali 
szczególne zainteresow anie ży
ciem religijnym  w Polsce. Dla 
niektórych uczestników zaskocze
niem  było to, że w  Polsce każdy 
może chodzić do kościoła, każdy 
może modlić się, że kościoły w 
Polsce nie są puste, że księża m a
ją  możność zdobyw ania wiedzy 
hum anistycznej, filozoficznej i 
teologicznej nie tylko w  sem ina
riach, ale i na wyższych uczel
niach państwowych, tj. w Chrześ
cijańskiej A kadem ii Teologicznej 
w W arszaw ie i w A kadem ii Teo
logii K atolickiej, że każdy Koś
ciół w Polsce w ydaje swoje cza
sopisma itp. Całkow itym  zasko
czeniem była wiadomośść, że w  
Polsce buduje się nowe kościoły 
i że w ogóle jest potrzeba ich 
budowania. W krajach  bowiem 
zachodnich w iele w spaniałych 
pod względem  architektonicznym  
kościołów jest pustych, wiele już 
rozebrano lub  zmieniono ich uży
teczność, a  te, k tóre są, nie są 
bynajm niej przepełnione. Z uczu
ciem pew nej zazdrości, ale i r a 
dosnej dum y uczestnicy przyjm o
w ali do wiadomości relacje, że 
Kościół Polskokatolicki rozw ija 
się, że w  ostatnich la tach  wzbo
gacił się o nowe kościoły w  
Swieciechowie, M ajdanie Leś- 
niowskim , Bolesławiu czy Żar- 
kach-M oczydle, a w  budowie są 
kościoły w  Kotłowie i G rudkach, 
że pow stały nowe, duże parafie 
w Długim Kącie i Kotłowie.

(cd. na s. 6)



PRZEJAZDEM 
PRZEZ HOLANDIĘ

Czasu wolnego podczas K onfe
rencji było bardzo malo. Ale m i
mo to, dzięki uprzejm ości arcy
biskupa U trechtu  M arinusa Ko
ka, księdza J. D itm arscha i ks. 
Y. Roosjena, udało się nam  zwie
dzić A rnhem , U trecht, A m ster
dam  i H ilversum . W dniu 8 
w rześnia delegacja polska u 
czestniczyła we Mszy św. cele
brow anej w  kościele w  H ilver- 
sum, z okazji uroczystości N aro
dzenia NMP. Mieliśmy możność 
zapoznania się nie tylko z litu r
gią, ale także z organizacją życia 
parafialnego.

Szczególnie głęboko zapisał się 
w naszej pam ięci pobyt w Oos- 
terbeek. Je st to niew ielka osada, 
a  może naw et miasto. P ro 
wadzący swój wóz ks. J. Dit- 
m arsch skręcił w  aleję, przy któ
rej rosły potężne drzewa. Jecha
liśmy przez piękny park. Po 
chwili naszym  oczom ukazał się 
niewysoki m urek i bram a. To był 
cm entarz. Przed nim  stało kilka 
samochodów różnych m arek i 
różnych rejestracji. Były naw et 
samochody z USA. Przekroczy
liśmy bram ę cm entarza. Oczom 
naszym ukazały się rów ne szere
gi grobów. Wszystkie były jed 
nego w ym iaru  i kształtu. S tanę
liśmy. Był to — jak  nie trudno 
domyślić się — cm entarz poleg
łych żołnierzy. Nie jedyny też to 
cm entarz w  Holandii. Na skrom 
nych, cem entowych nagrobkach 
w yryte herby Holandii, Belgii, 
Anglii, Stanów  Zjednoczonych, 
F rancji. Na każdym  nazwisko, 
imię i w iek: 19, 21, 23, czasami 
26 lub  28 lat. Sami młodzi ludzie, 
w kwiecie wieku. Wszyscy zgi
nęli w  połowie w rześnia 1944 r.

Ks. D itm arsch spojrzał na nas, 
zatoczył ręką łuk wokół cm enta
rza i powiedział: — A tam  są 
Polacy. Teraz dopiero zauw aży
liśmy, że granice cm entarza w y

tyczają zw arte  groby, których 
nagrobki są nieco innego kształ
tu. Na każdym  rozpostarty  był 
biały orzeł, a pod nim  jak  na 
pozostałych: nazwisko, imię i
wiek. Jacy oni wszyscy byli m ło
dzi. Ilu  ich tu  leży. Nie liczyliś
my. Wchodzili w skład P ierw 
szej Dywizji Pancernej dowodzo
nej przez generała S tanisław a 
Maczka i w skład Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej, którą 
dowodził generał S. Sosabowski. 
Brali udział w w ielkiej alianckiej 
operacji pow ietrznodesantow ej. 
Walczyli o wolność „waszą i n a 
szą”.

I naraz poczuliśmy się jakoś 
dum nie i pew niej. I naraz ten 
skraw ek holenderskiej ziemi wy
dał się jakiś bliski, jakiś swój, 
po prostu nasz. Staliśm y bowiem 
na ziemi, k tó rą  obficie zrosiła 
polska krew. Byliśmy dum ni i z 
tego powodu, że groby polskich 
żołnierzy tw orzyły wieniec dooko
ła  cm entarza, jakby obejmowały 
w swe ram iona groby innych ko
legów, z innych krajów . To 
w spaniały symbol i podkreślenie 
bohaterstw a polskich chłopców. 
Byliśmy też dum ni i z tego, że 
groby te  są zadbane, utrzym ane 
w idealnym  porządku, że na w ie
lu powiewały biało-czerwone cho
rągiewki, że tu  i ówdzie leżały 
świeże kwiaty. Byliśmy dum ni z 
tego, że choć oni sami nie żyją, 
to jednak rozsław iają imię naszej 
Ojczyzny i naszego Narodu, że 
rozsław iają imię Polski. Dzięko
waliśm y też ks. D itm arschow i za 
to, że w łaśnie tu  nas przywiózł, 
na cm entarz w  Oosterbeek, w 
przeddzień rocznicy w ielkiej b it
wy. W duchu zaś dziękowaliśmy 
wszystkim mieszkańcom A rnhem  
i jego okolic za to, że są także 
dum ni z polskich chłopców, 
chłopców spod znaku orła b ia
łego, że m ają  ich we wdzięcz
nej pamięci, że troszczą się o ich 
groby.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Wnętrze starokatolickiej katedry św . Gertrudy w Utrechcie (Holandia)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «2 „ 4,

nastepujące książki: Teologia pasterska  (1824); E tyka chrze
ścijańska  czyli Teologia moralna... (3 tomy; 1821—1822): 
Nauka chrześcijańskiej, katolickiej religii w  trzech częściach 
ułożona  (1823).

Cholsy Franciszek Tym oteusz — (ur. 1644 w  Paryżu, zm. 
1724) — ks. rzymskokat. M.in. nap isał: La vie de David..., 
czyli Zycie Dawida; Histoire de l’Eglise (1723, czyli Historia 
Kościoła; Quatre dialogues sur l’im m ortalite de l ame, sur 
l’existence de Dieu, sur la Projidence et sur la religion, czyli 
Cztery dialogi o nieśm iertelności duszy, istnieniu Boga, 
Opatrzności i o religii.

Chojecki Jan  K anty  — (ur. 1686, zm. 1756 w  Lublinie) — 
ks.-jezuita. N apisał i w ydał Theses asceticae ad m entem  
S. lgnatii... (Lublin 1756), czyli T ezy ascetyczne według św. 
Ignacego...

Chojeński Jan  — (ur. 1486 w  Golejewku, zm. 1538 w  P io tr
kowie) — biskup krakow ski i kanclerz wielkokoronny. Nie 
był w praw dzie sam tw órczym  teologiem, ale był w ielkim  
opiekunem, mecenasem, uczonych, również teologów, hum a
nistą i dbał o podnoszenie oświaty powszechnej, u sp raw nia
nie i udoskonalanie szkolnictwa, szczególną troską otaczając 
uzdolnioną młodzież, której dość licznie umożliwiał studia 
również na uniw ersytetach zagranicznych, Przyczynił się do 
ożywienia i częściowej m odernizacji teologii polskiej.

Chołoniewski Stanisław  — (ur. 1719’w  Janow ie Podolskim, 
zm. 1846) — ks. rzymskokat., filozof, praw nik. M.in. kształ
cił się w  Rzymie, gdzie zaprzyjaźnił się z Adam em  M ickie
wiczem. W 1842 r. został adm inistratorem  diecezji kam ie
nieckiej. W swoich poglądach filozoficznych i teologicznych 
głosił konieczność podporządkow ania filozofii teologii, w ie
dzy — wierze, a życia społecznego porządkowi irracjonalne
mu a nie program om  i ustrojom  doraźnie wykoncypowy- 
wanym. M.iń. napisał powieść, w  której dał w yraz swoim

poglądom religijno-filozoficznym, pt. Sen w  Podhorcach 
(1842; przeciw staw ia się tu  rom antyzm owi i raczej głosi po
zytywny naturalizm  społeczny); po jego śmierci zostały 'wy
dane Pisma pośm iertne  (2 tomy; 1851); Obrazy z galerii ż y 
cia mego (1890); Kazania  (t. 1—2; 1888).

Chomentowski Jan  — (ur. 1597, zm. 1641) — ‘ks., jezuita, he- 
braista, rek to r Kolegium  w  Lublinie. M.in. nap isał: Obraz 
wieczności, albo uważania o wieczności (1826); Wiecznośc. 
piekielna, albo o ogniu, w ięzieniu i mękach, które cierpią 
ludzie potępieni (1640).

Chomiakow Aleksiej Stiepanowicz — (ur. 1804 w  Moskwie, 
zm. 1860) — rosyjski myśliciel, słowianofil, tw órca -► ekle
zjologii słowianofilskiej, poeta. W zakresie problem atyki f i
lozoficzno-teologicznej, odrzucając racjonalizm  — Hegla, 
przyjm ował, że bazą ludzkiego poznania jest w iara  i wola. 
W edług p raw  historii, jego zdaniem, każdy naród ma swoją 
w łasną drogę. W eklezjologii, k ry tyku jąc  prądy i fakty  za
chodnich wyznań, zwłaszcza — katolicyzmu, 'który pom awiał
o hołdowanie jedności bez wolności, i ->■ reform acji, k tórą 
pom awiał o hołdow anie wolności bez jedności, głosił, że 
um iejętnie łączy wolność z jednością jedynie religia p ra 
wosławna, w spierająca się całkowicie na starochrześcijań
skiej tradycji i będąca jej ortodoksyjnie czyli prawowicie 
w ierna. Dlatego też praw osław ie góruje zarówno na£ pro te
stantyzmem, jak  i katolicyzm em  zachodnim. Ten głównie po
gląd Chom iakowa w yw arł w ielki w pływ  na k ierunek  roz
woju teologicznej m yśli praw osław nej XIX i XX w. (por. 
np. -»■ N.A. Bierdiajew).

Chorał — (łac. choralis, gr. chorós =  chór) — oznacza śpiew 
kościelny, utw ór m uzyczny o tem atyce kościelnej, ściślej ko- 
ścielno-religijnej. W yróżnia się: chorał gregoriański, który 
iest liturgicznym  jednogłosowym śpiewem bez jakiegokol
w iek akom paniam entu; i chorał protestancki, k tó ry  jest jed
no lub wielogłosowym śpiewem  liturgicznym  tekstów  ko-
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Ofiary na budowę Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka
złożone przez duchowieństwo i wiernych 

Kościoła Polskokatoiickiego, 
zgromadzonych w katedrze Św. Ducha w Warszawie 

28 X 1977 r. 
z okazji uroczystości św. Tadeusza Apostoła 

Patrona Biskupa Tadeusza R. Majewskiego
(kap łan i i w iern i na prośbę Biskupa T. M ajew skiego złożyli 
o fia ry na CZD zamiast prezentu d la  Solenizanta)

Biskup Tadeusz R. M ajewski . . . . . zł 5 .000 ,-
Ks. Benedykt S ę k ............................... . . . zł 5 .500 ,-
Ks. N .N ........................................................ . . . zł 15.000,-
Ks. Henryk Buszka . . . . . . . zł 1 .500,-
Ks. Jan J e l e ń ....................................... . . . zł 7 0 0 ,-
Ks. Czesław Siepetowski . . . . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. Józef S o b a l a ............................... . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. Jan K u c z e k ....................................... . . . zł 5 0 0 .-
Ks. Czesław Jankowski . . . . . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. Jerzy S z o tm ille r ............................... . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. W ładysław  Baran . . . . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. Zygm unt Koralewski . . . . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. Zygm unt G nyp . . . . . . . zł 5 0 0 ,-
Ks. Kazimierz Janiszewski . . . . . zł 4 0 0 ,-
Ks. Kazimierz Pikulski . . . . . . zł 2 0 0 ,-
Ks. Remigiusz Sokołowski . . . . . . zł 2 0 0 ,-
p. S tanisława M ajewska . . . . . . zł 2 0 0 ,-
p. K i n a l ............................................... . . . zł 2 0 0 ,-
p. A l a m a ............................................... . . . zł 2 0 0 ,-
p. G łów czyńska ....................................... . . . zł 2 0 0 ,-
Ks. Kazimierz Fonfara . . . . . . . zł 100 ,-
Ks. A leksander Bielec . . . . . . . zł 100 ,-
p. T o ro n ie w ic z ....................................... . . . zł 100 ,-
p. B o r o w s k a ....................................... . . . zł 100 ,-
p. Ż uko w sk i............................................... . . . zł 100 ,-
p. B o g a c z ............................................... . . . zł 100 ,-
p. K ozak..................................................... . . . zł 100 ,-
p. F i l i p ....................................................... . . . zł 100 ,-
p. S ta s z e w s k a ....................................... . . . zł 1 0 0 -
p. K łysz....................................................... . . . zł 100 ,-
p. Anes Czachor z C hicago . . doi. am. 2 0 0 ,-
Ks. Lech Kokosa z Buffa lo  marek zachodnion iem ieckich 4 0 ,-

Duchowieństwo i wierni składają życzenia imieninowe Biskupowi 
Tadeuszowi Ryszardowi Majewskiemu w dniu jego św. Patrona 28 
października br.

Uczestnicy uroczy
stości przed katedrą 
Sw. Ducha w War
szawie (ul. Szwole
żerów, róg Czernia
kowskiej)

Wśród składających życzenia Dostojnemu Solenizantowi przedstawi
ciele Zakładu Wydawniczego „Odrodzenie” i najbliżsi współpracow
nicy Redakcji (w środku ks. A. Bielec, z lewej M. Kużel, z prawej 
F. Krotowicz)
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Kolejny dar Kościoła Polskokatolickiego

na Centrum Zdrowia Dziecka
29 października 1977 r. M inister Janusz W ieczorek, przewodniczący 

Społecznego K om itetu Budowy Pom nika-Szpitala C entrum  Zdrowia 
Dziecka, przy ją ł zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego Biskupa 
Tadeusza R. M ajewskiego, k tóry  powrócił z w izyty w  USA w  związ
ku z uroczystościami 50-lecia kap łaństw a Pierwszego Biskupa Pol
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA, K anadzie i B ra
zylii oraz po raz pierw szy zorganizow aną na te ren ie  A m eryki sesję 
M iędzynarodowej K onferencji Biskupów Starokatolickich. W spotka
niu z M inistrem  Januszem  W ieczorkiem w  Urzędzie Rady M inistrów  
w W arszawie oprócz B iskupa Tadeusza R. M ajewskiego wzięli udział: 
m gr Tadeusz Dusik — w icedyrektor w  Urzędzie do Spraw  W yznań, 
m gr Paw eł Staj er i m gr Tadeusz M atusiak — dyrektorzy w  Urzędzie 
Rady M inistrów  oraz niżej podpisany sekretarz redakcji tygodnika 
„Rodzina”. Spotkanie upłynęło w  m iłej i serdecznej atmosferze. Ze
brani rozm aw iali o aktualnych spraw ach budowy C entrum  Zdrowia 
Dziecka.

Biskup Tadeusz R. M ajew ski na ręce M inistra Janusza W ieczorka 
przekazał dary rzeczowe i pieniężne na C entrum  Zdrow ia Dziecka, 
ofiarow ane przez biskupów, kapłanów  i w iernych Kościoła Polsko
katolickiego i Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego za gran i
cą, a m ianowicie:

30 sztuk ręcznych kalkulatorów elektronowych,
aparat fotograficzny POLAROID z wyposażeniem oraz
pokaźną kwotę pieniężną w walucie polskiej i zagranicznej, złożoną 

na ten cel przez ofiarodawców z kraju i zagranicy — w specjalnej 
zalakowanej skarbonce. (31.338,50 złotych polskich, 20 dolarów ame
rykańskich, 230 franków szwajcarskich, 220 marek zachodnioniemiec- 
kich, 20 szylingów austriackich, 2.000 lirów włoskich, 255 lei rumuń
skich).

Skarbonka ta  w ędrow ała razem  z Biskupem  w  czasie jego w izyta
cji biskupich i różnych podróży w  k ra ju  i za granicą. We wszystkich 
tych miejscach, zachęceni przez zw ierzchnika naszego Kościoła sk ła
dali hojne dary  na wzniosły celu budowy Pom nika-Szpitala.

Biskup Tadeusz R. M ajew ski poinform ował M inistra Janusza W ie
czorka o tym, że duchowieństwo i w ierni Kościoła Polskokatolickiego 
ustawicznie w e wszystkich parafiach sk ładają swoje ofiary na budo
wę C entrum  Zdrow ia Dziecka. Ostatnio, w  dniu 28 października br., 
z okazji spotkania w  katedrze przy ul. Szwoleżerów w  W arszawie, 
duchowni i w ierni zgrom adzeni w  powszedni dzień w liczbie około 
dw ustu  osób złożyli ofiary na C entrum  Zdrow ia Dziecka w  wysokoś
ci 34.300 złotych, p. Anes Czachor z Chicago ofiarow ała na ten cel 
200 dolarów  am erykańskich, a ks. Lech Kokosa z Buffalo — 40 m a
rek  zachodnioniem ieckich. \

Ponadto Biskup Tadeusz R. M ajew ski oświadczył, że podczas uro
czystości 50-lecia kap łaństw a Pierwszego Biskupa Tadeusza Zieliń
skiego i podczas sesji M iędzynarodowej K onferencji Biskupów S taro
katolickich, k tó re  to w ydarzenia m iały miejsce w Scranton w  P en
sylw anii (USA), osobiście zapoznał licznie zgromadzonych biskupów, 
kapłanów  i tam tejszą Polonię z w ielką ideą C entrum  Zdrow ia Dziec
ka, przedstaw iając aktualny stan budowy i dalsze jeszcze potrzeby. 
Z ebrani na uroczystościach w  Scranton z pełnym  zrozum ieniem  w y
słuchali apelu B iskupa i złożyli na CZD hojne dary. Biskup Tadeusz 
M ajewski ofiarow ał M inistrowi Januszow i W ieczorkowi ostatnie nu 
m ery tygodników „Rola Boża” i „S traż”, wydaw anych przez tam tejsze 
środowisko PNKK w  Scranton, w  których również znalazły się mo
m enty świadczące o zainteresow aniu budow ą C entrum  Zdrowia 
Dziecka.

Biskup Tadeusz M ajew ski mówił też o ostatn im  spotkaniu uczestni
ków dialogu praw osław no-starokatolickiego w  Cham besy w  Szw aj
carii, gdzie również m iał możność zgrom adzonym  biskupom , kap ła
nom i teologom św ieckim  przedstaw ić ideę CZD. Budową Szpitala- 
Pom nika żywo zainteręsow ali się biskupi starokatoliccy z w ielu k ra 
jów  św iata. W 1979 r. osobiście zwiedzą oni CZD, ponieważ w  tymże 
roku odbędzie się w  Polsce kolejna sesja M iędzynarodowej K onferen
cji B iskupów Starokatolickich Unii U trechckiej.

M inister Janusz W ieczorek podziękował za złożone dary  rzeczowe
i pieniężne na C entrum  Zdrow ia Dziecka i w yraził uznanie Biskupo
wi Tadeuszowi R. M ajew skiem u za jego społeczną postaw ę i zaanga
żowanie w  spraw ę budowy Szpitala-Pom nika. Przewodniczący Spo
łecznego K om itetu Budowy CZD z w ielkim  zadowoleniem  przyjął 
w iadomość o godnej postaw ie obyw atelskiej duchownych i świeckich 
wyznawców Kościoła Polskokatolickiego i PNKK, w yrażającej się w 
św iadczeniu na rzecz CZD. Mówił o tym, że budow a Pom nika-Szpita
la zjednoczyła miliony rodaków  i w ielu ludzi z różnych narodów  na 
całym świecie. Świadczy o tym  między innym i fak t istn ienia w  tej 
chwili 11 społecznych kom itetów  budowy CZD za granicą.

Biskup Tadeusz M ajew ski oświadczył, że w  najbliższym  czasie 
pow stanie tego rodzaju społeczny K om itet w  Kanadzie, w  którym  za
deklarow ał swą pracę społeczną Biskup Józef Niem iński, O rdyna
riusz Diecezji K anadyjskiej PNKK, niedaw no goszczący z w izytą w 
naszym  kraju.

Na zakończenie zebrani w yrazili gorące pragnienie jeszcze większe
go przyczyniania się do realizacji budowy C entrum  Zdrow ia Dziecka, 
ażeby ten najpiękniejszy Pom nik w  świecie mógł zostać oddany do 
użytku zgodnie z zaplanow anym  term inem , tj. na dzień 1 stycznia 
1979 roku, czyli na rozpoczęcie ogłoszonego przez ONZ M iędzynarodo
wego Roku Dziecka.

FELIKS KROTOWICZ



Minister Janusz Wieczorek 
przyjął Biskupa Tadeusza R. Majewskiego
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)d lewej: Minister Janusz Wieczorek, Biskup Tadeusz Majewski, Dy- 
ektor Tadeusz Dusik i przedstawiciel redakcji „Rodziny” red. Fe- 
iks Krotowicz The Children's Health Cenłre 

A  Hospifal Monument
The w ar unleashed in 1939 was intended to destroy and hum an 

gignity, .two things th a t people value most of all.
B ut fascism also waged w ar on children, and th is was the most 

horrifying and inhum an point in  the despicable program m e of the 
Nazis. Among those killed on the battlefield , and to rtu red  and 
ex term inated  also w ere thousands of children. There w ere infants 
who perished before they w ere able to reason, sm ali children who 
w ere often still learning how to walk, girls and boys of school age; 
am ong them  w ere children who are heroic allies of the adults. and 
rosę up in arm s w ith  them.

We m ust do rem em ber about m oulding new  hum an values, about 
shaping a new  m an w ho is tru e  to  ideas of brotherhood, solidarity



and friendship w ith all peoples of th e  w orlds, a m odem  m an who 
is able to control his own destiny and well-being.

Inspired  by the  idea, w e are  erecting a m onum ent to  the  memory 
of those children w ho perished during the  war. Is the re  any other 
m onum ent th a t could be m ore durab le and beautifu l than  a m odern 
C hildren’s H ealth  Centre, w here the  youngest people w ill be able 
to recover th e ir  health  and the joy of childhood?

T here could be no w iser or m ore affectionate m onum ent of the 
victim s of fasciam  than  a large, airy  building w here death, anguish, 
handicap and sorrow  can be overcome w ith the help of the most 
up-to-date  m edical and scientific knowledge.

Thos calls for considerable social effort, b u t a t  the  same tim e it 
is the best of good, the  m ost beautiful an d  th e  w isest of all w ise 
efforts. I t  is through public generosity th a t w e are building the 
C hildren’s H ealth  Centre, a tru e  m onum ent to pay hom age to the 
children w ho fought and lost th e ir  lives during the w ar. I t will be 
a symbol of the ir perm anen t presence am ongst us.

The C entre w ill be constructed w ith in  G reater W arsaw , a t Mię
dzylesie, whose m icroclim ate is ideał for health  an d  reh ab ilita tio n ; 
it w ill cover an area of 8 hectares (45 acres) and w ill be situated 
in a p ine wood. The cubic volum e of the  hospital w ill be in the 
region of 150,000 metres. N early 6,000 children w ill be hispitalized 
in the  C hildren’s H ealth  C entre and another 60,000 trea te t in its out- 
-patien t clinic in  a  single year. The hospital’s program m e has been 
worked out by w orld-fam ous scientists and physicians, specialists in 
the field of trea ting  developm ental diserders, cancer, h eart diseases 
and nervous disorders, as w ell as  rehabilita tion. The construction 
of the C entre w ill begin in  1974 and w ill be com pleted in  1978.

The C hildren’s H ealth Centre w ill be arected by public donations 
from  people w ho live in th is country and also from  people of 
Polish extraction  living abroad. These donations come from  private 
persons, organizations and institutions.

Executive Comittee: 
K rakow skie Przedm ieście 48/50 

00-325 W arszawa

Rozpakowywanie darów  na Centrum  Zdrow ia Dziecka przywiezio
nych przez Biskupa T. Majewskiego

M inister J. W ieczorek dziękuje Biskupowi T. M ajewskiem u za dary 
złożone na budowę Pom nika-Szpitala CZD

9
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M a donna  z Dzieciątkiem
— rzeźba w drewnie 

(kościół św. Wita w Hilversum, 
Holandia)

MONDE COPTE
— NOWE CZASOPISMO 

KOPTYJSKIE

W roku bieżącym ukazał się 
w  Paryżu pierwszy num er 
kw arta ln ika pn. „Monde Cop- 
te” („Świat K optyjski”), po
święcony spraw om  kultury  
koptyjskiej. Jak  piszą o tym 
wydawcy: .......celem czasopis
m a jest um ożliw ienie poznania 
św iata koptyjskiego, jego bo
gactw i skarbów  kultury  
przeszłości i teraźniejszości 
przez Zachód”. Ma też to cza
sopismo służyć zjednoczeniu 
wszystkich Koptów rozsianych 
po całym  świecie. W ydawcy 
czasopisma m ają zam iar roz
powszechniać inform acje doty
czące języka koptyjskiego, jak 
również starożytnego egipskie
go, używanego obecnie w  li
turgii Kościoła Koptyjskiego. 
Należy zaznaczyć, że chrześci
jaństw o egipskie jest głęboko 
zakorzenione w  starożytnej 
ku lturze egipskiej. Z najdą się 
w  tym  piśm ie wiadomości o 
Kościele Etiopskim, założonym 
przez patriarchę Atanazego 
A leksandryjskiego, który wy
święcił pierwszego biskupa 
Frum encjusza. Czasopismo za
w iera artykuły  profesora M at- 
ta  El Meskine, przeora klasz
toru koptyjskiego św. M aka
rego. Są tam  też artykuły  o 
jedności chrześcijańskiej i o 
głębokiej duchowości współ
czesnego chrześcijaństw a kop
tyjskiego.

W arto przypomnieć, że Koś
ciół K optyjski liczy obecnie 
ok. 10 m ilionów wyznawców 
na świecie, a w  Egipcie ok. 7 
milionów na 36 milionów lud
ności Egiptu. Adm inisrtjicyjnie 
jest on podzielony na 35 die
cezji (w tym  31 diecezji — w 
Egipcie). Jurysdykcji p a rtia r-  
chy podlegają 2 diecezje w 
Sudanie, 1 — w  Afryce
W schodniej i 1 — w Jerozoli
mie. Na czele Kościoła stoi 
Papież i P atria rcha  A leksan
drii (tak brzm i oficjalny ty 
tuł). Błogosławiony Shenouda 
III. Kościół prow adzi dialog z 
Kościołem Praw osław nym , po
święcony problem atyce zjed
noczenia.

K ated ra  S tarokato lickiego 
Kościoła 

w Holandii  — U trecht

NOWE PRACE 
O RUCHU EKUMENICZNYM

Ostatnio w ydana została no
w a książka w  języku fran 
cuskim  pt. „Ruch Ekum enicz
ny: dane, dialog”. A utorem  jej 
jest o. K arol Boyer S. J., ak 
tywny działacz ekumeniczny, 
biorący udział w  tym  ruchu 
od trzydziestu lat. Książka 
w ydana została pod egidą 
U niw ersytetu Gregoriańskiego 
w Rzymie. Autor, wzbogacony 
trzydziestoletnim  doświadcze
niem  udziału w  ruchu eku
menicznym, w nikliw ie śledzi 
historię ruchu, w ybiera głów
ne jego problem y teologiczne, 
w ypow iadając się za konty
nuow aniem  dialogu (szczegól
nie z praw osławiem ), zgodnie 
z wytycznymi ustalonym i na 
O statnim  Zgrom adzeniu Ogól
nym  w Nairobi.

PRZEJŚCIE 
NA EMERYTURĘ 

LUTERANSKIEGO 
BISKUPA OSLO

Jak  podaje prasa protes
tancka, z dniem  1 w rześnia 
br. przeszedł w stan  spoczyn
ku lu terańsk i biskup Oslo dr 
K aare Stoylen, przewodniczą
cy Rady Kościelnej lu te rań - 
skiego Kościoła Norwegii. Na 
stanow iskach kościelnych w y
żej wym ieniony pracow ał 45 
lat.

N astępcą jego na stanowisko 
biskupa Oslo jest ks. dr An- 
dreas A arflat, dotychczasowy 
biskup diecezji Borg.

SPOTKANIE KATOLICKO- 
-PRAWOSLAWNE W USA

W ładza i rola rad  ekum e
nicznych była głównym tem a
tem  obrad X II katolic- 
ko-prawosław nego spotkania 
teologicznego w USA. N arada 
powyższa, k tó ra  odbyła się w 
W aszyngtonie, nie uchw aliła 
ż'adnego dokum entu końcowe
go. Delegacji katolickiej p rze
wodniczył ks. kard. W. Baum, 
arcybiskup W aszyngtonu, a 
delegacji praw osław nej arcybp

Jakovos, arcybiskup Kościoła 
grecko - prawosławnego w 
Ameryce. Biorąc pod uwagę 
pełną zgodność teologów obu 
Kościołów co do pierwszych 
soborów, obecny dialog kon
centrow ał się wokół następ
nych soborów.

N ajbliższe spotkanie odbę
dzie się w  styczniu 1978 r. i 
przew iduje się, że rozpatrzy 
ono kw estię m ałżeństw  m ie
szanych oraz znaczenie znie
sienia ekskom uniki z 1954 r.

NOWY PRZEWODNICZĄCY
ZWIĄZKU KOŚCIOŁÓW 

REFORMOWANYCH 
W NRD

Nowym zwierzchnikiem  
Związku Kościołów Reformo
wanych w Niem ieckiej R epub
lice Dem okratycznej został 
biskup H einrich Rathke. Po
dając tę  wiadomość agencja 
prasow a ADN poinform owała 
zarazem , że w yboru dokonał 
synod generalny Związku, k tó
ry  w trzeciej dekadzie sierp
n ia obradow ał w  N eusterlizt 
(M eklemburgia). Biskup
Rathke, który dotychczas kie
row ał prow incją kościelną w 
M eklem burgii, jest następcą 
biskupa Ingo Braeckleina, k tó
ry ustąpił po sześcioletnim  o- 
kresiT spraw ow ania funkcji. 
Nowy zw ierzchnik Związku 
Kościołów Reform owanych ob
ją ł oficjalnie sw oją funkcję 
podczas uroczystego nabożeń
stwa 25 w rześnia w N euster- 
litz.

EKUMENICZNE 
KOLOKWIUM 

WE WŁOSZECH

Jak  inform uje prasa zagra
niczna, w  Rocco di Papa we 
Włoszech z inicjatyw y SODE- 
PAX-u, będącego w spólną or
ganizacją Papieskiej Komisji 
„Justitia  et P ax” i Komisji 
SRK „Sprawiedliwość i Służ
ba” — odbyło się kolokwium, 
w którym  uczestniczyło 31 teo
logów i ekspertów  nauk spo
łecznych: 16 katolików, 13 pro
testantów  i 2 prawosławnych.

Sodepax — skrót, oznacza
jący nazw ę: „Commission pour 
la Societe la Developpem ent 
et la t P aix” — K om isja do 
Spraw  Społeczeństwa, Rozwo
ju  i Pokoju.

Tem atem  obrad była w spół
czesna ewolucja społecznych 
poglądów Kościołów chrześci
jańskich i jej im plikacje teo
logiczne. M iały one na celu 
ni tylko zbliżenie uczestników 
przez wyęnianę w zajem ną po
glądów, lecz tw orzenie pod
staw  teologicznych dla działal
ności SODEPAX-u.

Spotkanie toczyło się pod 
przewodnictw em  ks. Reymon- 
do Colinsa. rek tora północno
am erykańskiego college’u i 
profesora badań nad Nowym 
Testam entem  na uniw ersyte
cie w  Louvain w  Belgii, oraz 
anglikańskiego biskupa Hugh 
M ontefiore z K ingston-Tham es 
z Anglii.

W trakcie dyskusji w yłoni
ły się następujące zagadnie
nia, om aw iane następnie w 
grupach roboczych: 1 — p ra 
wa człowieka; 2 — struk tu ry  
i w ładza; 3 — konflikt i po
jednanie; 4 — przem iana ży
cia.

ODZNACZENIE
PATRIARCHY PIMENA 

ZŁOTYM MEDALEM 
OTTO NUSCHKEGO

Za w ybitne zasługi w  sp ra
w ie u trw alen ia pokoju na 
świecie i przyjaźni wśród n a
rodów, Prezydium  Unii CD w 
NRD odznaczyło P atria rchę 
Moskiewskiego i Całej Rusi 
P im ena złotym m edalem  Otto 
Nuschkego. M edal i dyplom, 
podpisany przez P rzew odni
czącego Unii H eralda Goellin- 
ga, został w ręczony P atriarsze 
Pim enowi przez w iceprzew od
niczącego Unii W. Heila w  
obecności delegacji Prezydium  
UCD Niemiec i m etropolity 
Tulskiego i Bielewskiego Ju - 
w enaliusza w  rezydencji P a
tria rchatu .

TEOLOGOWIE GRECCY 
ZA ROZDZIAŁEM 

KOŚCIOŁA OD PAŃSTWA

W poczytnym  czasopiśmie 
greckim  pn. „K athim erin i” 
(„Dziennik”) ukazało się w ie
le artykułów  p. Sawy Agouri- 
disa, profesora W ydziału Teo
logii U niw ersytetu w A tenach 
zaw ierających charak terysty
kę stosunków między Kościo
łem  a państw em , zaczynając 
od okresu panow ania tu reck ie
go i od początków niepodleg
łości greckiej. Badając kon
cepcje absolutystyczne państw  
europejskich XVII i X V III w. 
autor artykułów  w konkluzji 
w ypow iada się za rozdziałem  
Kościoła od Państw a. Prof. 
Agouridis w ysuw a pro jek t us
tawy, zezw alającej na powo
łanie zgrom adzenia duchow 
nych i świeckich. Zadaniem  
tego zgrom adzenia byłoby 
przygotow anie nowej konsty
tucji oraz dokonywanie w y
boru biskupów w  Greckim  
Kościele Prawosław nym .

O kazją do publikow ania 
artykułów  prof. Agouridisa 
były posiedzenia podkom isji 
parlam en tarnej, opracow ują
cej w stępny pro jek t nowego 
sta tu tu  Kościoła Greckiego.

EKUMENICZNE
SPOTKANIE W INDIACH

W edług inform acji zagra
nicznego serw isu prasowego, 
międzywyznaniowe spotkania 
organizowane są często w  róż
nych częściach Indii. Jedno z 
takich spotkań odbyło się w 
Aoigarth. w  archidiecezji Agra, 
gdzie przez trzy  kolejne dni 
obradowali wyznawcy, hindu, 
muzułm anie, chrześcijanie, 
sikhs i jains. Dyskutowano 
m.in. na następujące tem aty: 
„Potrzeba m iędzywyznaniowe
go spotkania”, „Nasza posta
w a wobec w yznawców innych 
relig ii”, „Kobiety i religia”.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE @ KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ® KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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Z ża łobne j  karty

ŚtP
Biskup

Dr OTTO STEINWACHS

„Opadł z  sil i umarł w  pięknej starości, sędziwy i 
sy ty  dni. I został przyłączony do przodków swoich’’ 
(Rdz 25,8).

Z żalem zawiadamiam* że w dniu 13 października 
br., opatrzony Świętymi Sakramentami, w  Mannhe
im (RFN) zasnął w  Panu śp. Biskup Otto Steinwachs, 
starokatolicki Biskup Unii Utrechckiej, przeżywszy 
lat 95, w  kapłaństwie lat 43, w  biskupstwie lat 30.

„Albowiem jak wierzymy, że Jezus umarł i 
zmartwychwstał, tak też wierzymy, że Bóg przez Je
zusa przywiedzie z  Nim tych, którzy zasnęli” 
(1 Tes 4,14).

Duszę Zmarłega Biskupa polecam modlitwom ka
płanów i wiernych Kościoła Polskokatolickiego. 
Niech odpoczywa w  pokoju!

Ś p .
Kazimiera

Araszkiewicz-
-Piotrcwska

uczuciem , bo ip iew  Jej płyną] e g łębi serca, zam ieniał się w roz-
m ow ę ze Stwórcą,  k tó ry  rządzi Ziemią i Niebem i k ie ru je  b ie
giem gwiazd. P ra cow a ła  z młodzieżą m ar iaw icką  p rzy  tw orzen iu  
chórów kościelnych. Wszędzie tam, gdzie pojawiła  się w parafii , 
zaskarb ia ła  sobie serca młodzieży i starszych. Przeżyła  Pow stan ie  
W arszawskie niosąc dzielnie pom oc  sw em u otoczeniu.

W roku  1943 przeniosła  się do G dańska  i tu ta j  uczęszczała do 
b ratn iego kościoła polskokatolickiego,  udzielając się społecznie w 
parafii  Bożego Ciała, rów nież  jako o rganistka .  Śpiewała podczas 
Mszy Świętej zawsze z wielkim przejęciem. Ostatni J e j  śpiew i  t o 
ny  organów popłynęły  na  tydzień przed  Je j  śmiercią.  Któż to mógł 
przewidzieć, że mia ła  to być Je j  osta tn ia  muzyka.. . Odeszła tak  
niespodziewanie  i przedwcześnie.. .  J e d n a k  długo będzie  żyć w  s e r 
cach i pamięci  tych, k tó rzy  J ą  znali  i kochali . Sk rom na i zawrsze 
uczynna,  przeszła  p ięknie  p rzez swe życie.

NA JB LI ŻS I  I P RZYJ ACIELE

+  BISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI

B iskup  Otto s te in w a c h s  odszedł na zawsze.  Z asną ł  w P a n u  w 
bardzo sędziwym  w ieku , wszak mało kto z ludzi dożyw a la t  dz ie
więćdzies ięciu pięciu. Mimo dolegliwości, spow odow anych  upadkiem  
na k ro tk o  przed swoimi dziewięćdziesięciopięcioletnimi u rodzinam i,  
dana Mu była łaska  kończyć swe długie życie w  pełni sił u m y s ło 
wych, w łagodnym  usposobieniu  i m a ją c  niezłomną ufność w  Bo
gu. Odszedł wielki  Biskup, jedna z w y m tn y ch  postaci Kościoła S ta 
rokatolickiego, Pasterz , ksz ta ł tu jący  p rzez dziesiątki la t  oblicze tego 
Kościoła i Kierujący do Boga jego k ap łanów  i w iernych .

Biskup  Otto S te inw achs urodził  się i w ychow ał  w  pobożnej ,  s t a 
rokato lickie j  rodzinie.  Święcenia kap łańsk ie  o trzym ai  z r ą k  bpa  
dra W ebera w Bonn w 1904 r. P rzez  cz terdzieści la t  (od 1911 do 
1951 r.) z wielkim oddaniem  i dusz pas te rską  troską ,  z w rodzoną  
delikatnością  i ludzką  życzliwością k ierował n a jw iększą  s t a ro k a 
tol icką paraf ią  w M annheim, przez  co zyskał  sobie powszechny 
szacunek, miłość i uznanie. Szczególną t ro ską  p as te rsk ą  otaczai 
k andyda tów  do k ap łańs tw a  i kapłanów. Wychował,  wykształci!  i w y 
święcił całe zas tępy s ta rokato lick iego  duchowieństwa.

K ieru jąc  p rzez trzydzieści lat  Kościołem Storoka to lickim w  Ba- 
den-W iir t tenberg ,  p ias tu jąc  w la tach  1935—1964 stanow isko  p rz e 
wodniczącego Rady  Synodalnej ,  p row adził  Kościół  z rozwagą,  zys
k u jąc  ogólny szacunek  i uznanie  także  ze s t ro n y  in n y c h  Kościo
łów chrześcijańskich .  Jego godną postaw ę społeczną po trafi ły  d o 
cenić władze pańs tw ow e Republik i  Federa lnej  Niemiec,  czego w y r a 
zem było odznaczenie  Go, na  wniosek  prem iera ,  Krzyżem  z a 
sługi Pierwszej  Klasy.  Dla Kościoła i bliźnich zasłużył się szcze
gólnie po d rugie j  w ojnie  św ia towej, nie  szczędząc swoich wysiłków  
dla dobra  w iernych  pow ierzonych Jego pasterskiej  pieczy.

Od ro k u  1926 aż  do sw ych osta tn ich  dni pełnił  fu n k c ję  radcy  
synoda lnego, w la tach  1950—1953 pias tow ał  godność w ikar iu sza  g e 
neralnego,  a od 1947 roku  ściśle w spółpracow a ł  z k ierow nictw em  
Kościoła S tarokato lickiego w  RFN jako  h iskup  koadiutor .

W 1924 r. Bp Otto Steinwachs z polecenia Synodu  w ydał  Staro 
katolicki Śpiewnik i S tarokato licki  Modlitewnik, k tó re  służyły K oś
ciołowi i poszczególnym jego para f iom  przez ponad  trzydzieści lat. 
W 1930 r. ukazał  się op racow any  pod Jego k ie runk iem  Katechizm  
Starokatolicki ,  z którego wierni  korzysta ją  do dnia  dzisiejszego. W 
ciągu swego życia  nap isa ł  wiele a r ty k u łó w  do p ra sy  kośc ielnej,  
wydal szereg pism i hroszur,  dzięki czemu przyczynił  się w sp o 
sób is totny do pogłębienia  s ta rokato l ick ie j  w ia ry  w śród  d u c h o w 
nych  i św ieckich w yznaw ców  s ta rokato licyzm u. W Jego  p ism ach  
przeważała tem a tyka  d uszpaste rska  i ekum eniczna .  Był g o rącym  
rzecznikiem sp ra w y  ekum enizm u i świa towego pokoju .

Zycie swoje bez re sz ty  poświęcił całej Wspólnocie S ta roka to lic 
kiej, k tó ra  z miłością zachowa Go we wdzięcznej  pamięci.

Niech odpoczywa w pokoju!

We w to rek  13 września  1977 r. odbył się pogrzeb  naszej  n a j s ta r 
szej para f iank i  w Grudziądzu śp. MARTY GRUBEJ, k tóra  zmarJa 
9 września  br.

Urodziła się 21 m arca  1S94 r .  w  Brodnicy .  Należała  już przed  w o j 
ną do naszej parafii . Za tę  przyna leżność  była p rześ ladow ana i 
szykanow ana  przez n iek tórych  duchow nych  i św ieckich  rzym sko-  
katolików. Była także za tę p rzynależność  sądzona. Pom im o wielu 
przykrości ,  a może dzięki  nim, była bardzo  gor liwa i oddana  s p r a 
wie polskiego kato licyzmu. Była bardzo głęboko re l ig ijna  i w ie
rząca. w  każdą niedzielę i święto uczes tn iczyła we Mszy św.

Była zawsze czynna  w życiu parafii ,  tak jak  je j  mąż. Należała  
do Tow arzystw a  Niewiast Adoracji  Najświętszego Sak ram en tu .  Za 
tę wiarę  i miłość ku  Jezusowi Chrystusow i do b ry  Bóg sprawił ,  że 
na  parę dni przed sw oją śm ierc ią  przyję ła  jeszcze do swego serca 
Jezusa  Chrystusa, k tórego przez cale życie wielbiła i ado row ała  
w Najświętszym Sakram encie .  P rzy ję ła  też Osta tnie  Namaszczenie.

W dniu pogrzebu odprawiona została w  intencji  Z m arłe j  Msza 
św., a potem odbyły  się cerem onie  pogrzebowe, w k tó rych  w zię 
ła udział rodzina, krewrni znajomi. Wrześniowe słońce j a k b y  chc ia 
ło tego dnia  p rzypom nieć ,  że cale  życie Zmarłe j  było pogodne, a 
oblicze Je j rozjaśn ia ła  zawsze chrześc i jańska  radość  i miłość bliź
niego. Niech Jezus,  Słońce Sprawiedliwości śp. M artę  p rzy jm ie  w 
Domu Ojca Niebieskiego.

Jezus  Chrystus tak pow iedzia ł :  „ J a  jes tem zm ar tw ychw s tan ie  i 
życie. Kto w ierzy  w e  mnie, żyć będzie,  chociażby u m a r ł :  i każdy, 
k to  ży je  z w ia rą  we mnie, n igdy  n ie  u m rz e ”  (J 11,25). Siostra n a 
sza żyć będzie na wieki,  bo zawierzyła  Słowu Bożemu.

Niech odpoczywa w p o ko ju !

Ks. HENRYK NOWACZYK

Dnia 27 sie rpnia  1977 r. zm ar ła  s. KAZIMIERA ARASZKIEWICZ- 
-PIOTROWSKA, u rodzona  4 w rześn ia  19ig r. w  miejscowości S k w a r 
ne  k. Mińska Mazowieckiego. Siostra K az im iera  przez wiele lat  
pracow ała  jako  wychow aw czyni w  przedszkolu  Starokatolickiego 
Kościoła Mariawitów i pełniła fu n k c je  organistki. Ju ż  jako  sz esn a 
stoletnia  dziewczynka debiu towała  w  świą tyni  pa ra f i i  w Dobrej .  
Od tego czasu Je j  p ięk n y  śpiew na  chwałę Boga rozlegał  się n ieo 
mal we wszystk ich  św ią tyniach  m ariawickich .  Śpiewała z wielkim
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UROCZYSTOŚĆ NARODZENIA NAJŚ. MARYI PANNY  
W ZĄBKOWICACH ŚLĄSKICH

W niedzielę, dnia 4 w rześnia br., parafia  pw. Narodzenia 
NMP w  Ząbkowicach Śląskich obchodziła swoją doroczną 
uroczystość. O godz. 11 przed kościołem w itano chlebem, 
solą i kw iatam i dostojnego gościa — W ikariusza G eneral
nego Diecezji W rocławskiej księdza m gra Antoniego P ie
trzyka oraz licznych duchownych z sąsiednich parafii. Ze 
śpiewem  Serdeczna M atko ruszyła procesja do św iątyni, by 
złożyć Hołd Bogu W szechmogącemu za otrzym ane w  ciągu 
całego roku łaski, a M atce Najświętszej za Jej przemożne 
wstawiennictw o u Syna swego Jezusa Chrystusa. Dostoj
nego Księdza W ikariusza, Księży Proboszczów i w iernych po
w itał w gorących słowach ks. dziekan Bronisław  Janow 
ski, gospodarz tutejszej parafii. Powiedział on między in 
nymi: prosim y w tym  dniu szczególnym M atkę N ajświętszą
o dalszą opiekę nad nami, naszą parafią  i całym  Kościo
łem  Polskokatolickim , bo nigdy nie słyszano, by ktokol
wiek uciekając się pod opiekę M atki Bożej i prosząc o Jej 
w stawiennictw o, został opuszczony. Sumie koncelebrowanej 
przewodniczył W ikariusz G eneralny — ks. A ntoni Pietrzyk.

W spółcelebrowall ks. proboszcz Jan  Sołtykiewicz z Bogu
szowa, ksiądz Józef Deker ze Świdnicy, Słowo Boże w y
głosił ks. Jan  Sołtykiewicz. Pięknie mówił o Narodzeniu 
NMP, M atki Chrystusa i Kościoła. W ierni w skupieniu słu
chali słów kaznodziei i m amy nadzieję, że zasiew Słowa 
Bożego, tak  gorąco i z w iarą przekazanego, nie pójdzie na 
marne.

Do Stołu Pańskiego przystąpili p raw ie wszyscy uczestni
czący w e Mszy św. Po zakończeniu modłów W ikariusz Ge
neralny Ks. A ntoni P ietrzyk podziękował serdecznie ks. 
dziekanowi Bronisławowi Janow skiem u za zaproszenie do 
parafii na ten uroczysty dzień oraz za gorliw e i owocne 
duszpasterstw o w  w arunkach dość trudnych. Dziękował 
także wszystkim  wyznawcom polskokatolickim  w  Ząbkow i
cach Śląskich za ich w iarę w  Boga, za w ierność Kościołowi, 
za ofiarność. W yznawcy opuszczali św iątynię w podniosłym 
nastroju.

HELENA DOBEZANIEW6KA

Uroczystość Wszystkich Świętych w  Długim Kgcie k. Biłgoraja
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Turystycznym szlakiem przez polskie parafie I
Piękna jest nasza ziemia, nasza Ojczyzna. N iepow tarzalny 

urok kry ją  góry, lasy, morze, pola i łąki. Kochamy nasze 
domy i chaty, zabytki i nowoczesne budowle. Uważam, że 
każdy Polak powinien najp ierw  poznać w łasny kraj, a do
piero gdy się nasyci w idokiem  ojczystej ziemi, może w ybrać 
się n a  zwiedzanie innych, obcych krain.

Od kilku  la t zajm uję się turystyką. Potrzeba ruchu jest 
u m nie naw ykiem  daw nej sportsm enki. Byłam  kiedyś, w 
latach trzydziestych, „Konopacką” — tak  nazywały mnie 
koleżanki w  szkole średniej. Dzisiaj skończyły się biegi, sko
ki, rzuty  dyskiem ; pozostało jednak um iłowanie ruchu, spor
tu i radości z życia. Nawyki sportowe przekazałam  dzie
ciom, których m am  sześcioro. Córka była dwadzieścia lat 
tem u rekordzistką Polski, syn ukończył WSWF i pracuje ze 
studentam i Gliwickiej Politechniki. A ja?  Mimo swych lat 
nie m am  zam iaru  poddaw ać się starości, lubię geografię, 
przyrodę i historię. Kocham  wszystko, co polskie, rodzime, 
swojskie.

W latach siedem dziesiątych poznałam  bliżej Kościół Pol- 
skokatolicki, rozczytałam  się w  „Rodzinie”, „Posłannictw ie”
i innych w ydaw nictw ach bliskiego mi Kościoła. Postanow i
łam w  turystycznych wędrówkach, podejm owanych co roku,

Dalsza m oja droga wiodła do Radomia. Obejrzawszy ka
plicę Swięt*go Krzyża przy ulicy Słowackiego, odwiedzi
łam  miejscowego proboszcza i dziekana. Ks. Jankowski 
p rzy ją ł mnie dobrym  słowem i obiadem, choć był już po 
obiedzie. Przenocowawszy u radom skich parafian  ruszyłam  
do W arszawy. Zatrzym ałam  się u ks. Rygusika, który zna
ny jest z serdeczności i życzliwości, zwłaszcza wobec s ta r
szych. Pensjonariusze domu starców  są częstymi gośćmi w 
jego domu. W niedzielę, 21 sierpnia, trasą  nadw iślańską ru 
szyłam do katedry  na nabożeństwo. Sumę celebrow ał ks. 
dziekan Wojtowicz. Zdążyłam  jeszcze porozm awiać z ks. 
m gr W iktorem Wysoczańskim, k tóry  obiecał mi przysłać 
opracow aną przez niego książkę o ojczystym Kościele. Po 
Mszy św. w róciłam  do W iśniewa, by w  gronie em erytów 
spożyć obiad u ks. proboszcza Rygusika.

Z W arszawy przez Toruń i Grudziądz zam ierzałam  do
stać się do Gdańska. Czas turystyczny się kończył, a zbliżał 
się term in  przybycia do sanatorium , dlatego m usiałam  sk ra
cać czas pobytu w  poszczególnych miejscowościach. Na do
datek  nabaw iłam  się w  drodze lekkiego w prawdzie, ale do
kuczliwego zatrucia żołądka. U ratow ała m nie gorzka h er
bata z dodatkiem  soku porzeczkowego, do k tórej nam ówił

A utorka reportażu, Pani H. Cz., kocha dzieci i m łodzież. N ade
słała do redakcji trzy zdjęcia, które chętnie publikujem y: 1. dziew 
czynki z parafii w Bolesław iu, 2. chłopcy z parafii w  Tarłowie, 
3. — dziew czynki z parafii w  Żółkiew ce

zwiedzić możliwie najw ięcej św iątyń i parafii Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Tegoroczny w akacyjny szlak wyznaczyłam 
tak, by zdążyć na swój tu rnus do sanatorium  w Kołobrze
gu. Przez Bolesław koło Olkusza i K raków  — gdzie zoba
czyłam nowy kościół i odrestaurow aną kaplicę — przyby
łam  do Kielc. W Kielcach byłam  późnym wieczorem. Na 
drugi dzień rano odwiedziłam  kielecką św iątynię, usytuo
w aną w  centrum  m iasta przy ulicy Sienkiewicza. N azajutrz 
odw iedziłam  ubogi kościółek przy ulicy C m entarnej w S kar
żysku, a w  dw ie godziny później w spinałam  się już po 
schodkach na rynek w Ostrowcu Świętokrzyskim. Ks. p ro
boszcz S trojny przy ją ł m nie bardzo mile, powiedział o tru d 
nościach, jakie m iał przy objęciu parafii, ale obecnie jest 
zadowolony, że wszystko się dobrze ułożyło. Obecnie swój 
drew niany kościółek przy ulicy Iłżeckiej pieczołowicie re 
m ontuje i porządkuje. Na pożegnanie dostałam  smaczne 
gruszki i jabłka z parafialnego ogrodu. N astępnie odwiedzi
łam  parafię  księdza Ja n a  Posieleckiego w Osowce. Ten s ta r
szy w iekiem  kapłan, mój duchowy przyjaciel, ucieszył się 
z mego przybycia i czym tylko mógł ugościł. Po obfitym 
śniadaniu ruszyłam  do Okoła. P arafia  leży na krańcu K ie
lecczyzny, w ciśnięta między „tarnobrzeski” Tarłów  i „ ra
dom ską” Osówkę. Przyjęła m nie zacna starsza pani — m atka 
księdza proboszcza. Poznała mnie, bo kiedyś odwiedziłam 
Okół, gdy ich kościół był w remoncie. Dziś św iątynia prze
budow ana, p rezentuje się bardzo pięknie. Za plebanię n a 
tom iast służy ten sam od pięćdziesięciu la t stary  budynek. 
Z Okoła już bardzo blisko do Tarłowa. Bydynek kościelny 
na górce za osadą, z dala od domów. W nętrze św iątyni b a r
dzo czyste i nastrojowe, placyk wokół jest w trakcie ogra
dzania.

m nie gospodarz parafii w  Grudziądzu. Zdążyłam  jeszcze zo
baczyć ładny kościół. W autobusie jadącym  do G dańska za
snęłam. Ocknęłam  się, obudzona grzecznie przez kierowcę, 
gdy autobus był już pusty i sta ł na dworcu w  Gdańsku. 
Czując się znacznie lepiej udałam  się do naszej św iątyni, 
usytuow anej niedaleko stacji autobusowej. Zajrzałam  przez 
k ratę  i gorąco podziękowałam  Bogu za popraw ę zdrowia. 
Odpoczęłam u krew nych w  W ejherowie, a przyszedłszy cał
kowicie do siebie, udałam  się do Gdyni. Bardzo piękny i gu 
stownie wyposażony kościół pokazał mi stróż i opiekun 
świątyni.

Przed przyjazdem  do Kołobrzegu los jeszcze raz m nie do
świadczył, bo zgubiłam  resztę posiadanych pieniędzy, na 
szczęście nie straciłam  dokum entów  i książeczki PKO, więc 
szybko przebolałam  stratę.

Kołobrzeskie sanatorium  wspaniałe. Poczułam  się nap raw 
dę świetnie. W racając do Gliwic, do domu, nie mogłam  od
mówić sobie zobaczenia słynnego Kotłowa. Ks. dziekana 
Koralewskiego zastałam  na placu budowy nowego kościoła. 
Przygotowywano się do uroczystego poświęcenia w spania
łych dzwonów i kam ienia węgielnego. Nie dziwię się, że 
parafian ie kotłowscy bardzo lub ią swego proboszcza — był 
bardzo zajęty, a jednak  znalazł chwilę na rozmowę ze mną. 
K apłani polskokatoliccy dobrocią i skrom nością zdobywają 
serca w iernych dla Chrystusa i nowych członków Ko
ścioła.

Nadal żyję w rażeniam i z wędrów ki, a  pisząc o nich do 
„Rodziny” pragnę spłacić część długu wdzięczności ludziom, 
którzy turystkę przyjęli jak  siostrę.

H. Cz. z Gliwic
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Król Agryppa 

słuchaczem 
Apostoła Pawła

K ról A gryppa w raz z siostrą 
Bereniką przebyw ał w gościnie 
u nam iestn ika Festusa w  Ceza
rei. Porcjusz Festus został m ia
nowany nowym  zarządcą ziemi 
żydowskiej z ram ienia cesarza, 
na miejsce przeniesionego karnie 
Feliksa. Nowy nam iestnik chciał 
zakończyć spraw ę apostoła P a
w ła przebywającego już przeszło 
dw a la ta  w w ięzieniu śledczym 
w  Cezarei. Początkowo, na pro
śbę kapłanów  jerozolimskich, za
m ierzał w ydać apostoła w  ręce 
Sanhedrynu, a le  gdy Paw eł jako 
obywatel rzym ski nie zgodził się, 
by sądziła go najwyższa Rada 
żydowska lecz zaapelow ał do ce
sarza, nam iestnik postanowił 
przedstaw ić całą rzecz dostoj
nym  gościom z sąsiedniej Ga
lilei, którzy będąc pochodzenia 
żydowskiego łatw iej zrozumieją,
o co kapłani oskarżają więźnia. 
Festus m iał nadzieję, że liról 
Agryppa poda m u m ateria ł do 
uzasadnienia apelacji Paw łow ej, 
bo nie w ypadało wysłać więźnia 
do Rzymu bez uzasadnienia, dla
czego spraw a m a być rozpatrzo
na na najwyższym  szczeblu ad 
m inistracji państw owej. Król 
słysząc z ust nam iestnika o nie

zwykłym  więźniu, który w padł 
w konflikt ze strażnikam i św ią
tyni jerozolim skiej, w yraził chęć 
zobaczenia apostoła i usłyszenia 
z jego ust w yjaśnień. Tego w ła
śnie oczekiwał Festus. Zarządził 
przesłuchanie w ięźnia zaraz n a 
stępnego dnia. Miało ono n ie
zwykle uroczystą oprawę. Na sa
lę, w której zgromadził się cały 
dw ór i znam ienici obyw atele Ce
zarei, przybyli w  całej królew 
skiej gali: A gryppa i Bereniką 
oraz gospodarz prowincji, P or
cjusz Festus. S traż przyprow a
dziła więźnia. Apostoł, mimo że 
był skrępow any więzami, złożył 
z godnością ukłon nadzw yczaj
nym sędziom. Festus rzekł: „Kró
lu Agryppo i wszyscy mężowie, 
którzy tu  z nam i jesteście, w i
dzicie przed sobą tego, w  które
go spraw ie nap iera ł n a  m nie ca
ły lud żydowski nie tylko w  Je 
rozolimie, a le  i tu ta j, wołając, 
że nie powinien już dłużej żyć. 
Ja  zaś stw ierdziłem , że nie po
pełnił on niczego, co zasługuje na 
śmierć, skoro jednak  sam odwo
łał się do cesarza, postanow iłem  
go odesłać, ale nie wiem, co n a
pisać panu memu, dlatego przy
prow adziłem  go przed was, szcze
gólnie zaś przed ciebie, królu 
Agryppo, abym  po przeprow a
dzonym przesłuchaniu m iał m a
teriał do uzasadnienia apelacji, 
w ydaje się bow iem  rzeczą nie
rozsądną posłać więźnia, a nie 
podać, o co się go oskarża”. Król 
przejął prowadzenie przesłucha
nia i rzekł do Apostoła: „Możesz 
zabrać głos we w łasnej obronie”.

Dla świętego P aw ła w ystąpie
nia publiczne były chlebem  po
wszednim, zdawał sobie jednak 
spraw ę, że n igdy jeszcze nie miał 
tak  znakom itego i zróżnicowa
nego audytorium . Słuchać go bę
dzie pogański przedstaw iciel ce
sarza i rodak w  królewskiej sza
cie — w yznawca prawdziwego 
Boga. Swoją mowę rozpoczął od 
w yrażenia radości, iż król zgo
dził' się zapoznać z jego spraw ą:

„Uważam  się za szczęśliwego, 
królu, że mogę się dziś wobec 
ciebie bronić przed tym  wszyst
kim, o co m nie oskarżają Ży
dzi, tym  bardziej, że ty  znasz 
w szystkie zwyczaje i sporne 
spraw y w  religii żydowskiej.”

Apostoł broni się
Poprosiwszy sędziego o cierpli

wość Paw eł rozpoczął opowieść
o swoim życiu, by naświetlić, na 
jakim  tle  doszło do rozdźwięku 
między nim  a Sanhedrynem , 
którem u przecież tak  gorliwie 
służył w swojej młodości: „Ży
łem  w edług nauki najsurowszego 
stronnictw a religijnego jako fa 
ryzeusz i pokładałem  zawsze n a 
dzieję w  obietnicach danych 
przez Boga, o których spełnienie 
m odlą się żarliw ie w szystkie po
kolenia naszego narodu. Dziś, z 
powodu mej nadziei, k tóra się 
spełnia, oskarżają m nie Żydzi. 
Ja  sam  uw ażałem  kiedyś za 
słuszne, by zwalczać naukę Je 
zusa Nazareńskiego. W trącałem  
do w ięzienia Jego zwolenników, 
a kiedy ich skazywano, głosowa
łem  za karą  śm ierci dla nich. 
M ając pełnom ocnictw a od arcy
kapłanów  jechałem  do Damaszku 
z zam iarem  w ystępow ania bez
względnego przeciw  im ieniu Je 
zus. W czasie drogi, w  sam o po
łudnie ujrzałem , o królu, św ia
tłość z n ieba jaśniejszą nad 
blask słoneczny i oślepiony u- 
padłem  na twarz. Leżąc na zie
mi usłyszałem  po hebrajsku sło
w a: „Szawle, Szawle, czemu mnie 
prześladujesz? Trudno ci p rze
ciw ościeniowi w ierzgać”. Ja  za
pytałem : „Ktoś jest, Panie? A 
Pan rzekł: „Ja jestem  Jezus, któ
rego ty  prześladujesz. Ale po
w stań. albowiem  po to ci się 
ukazałem , aby cię ustanow ić słu
gą i św iadkiem  nauki mojej. Po
ślę cię do pogan, aby otworzyć 
ich oczy i odwrócić je od ciem 
ności do światłości, od władzy

szatana do Boga, aby dostąpili 
odpuszczenia grzechów i w spół
udziału ze św iętym i przez w iarę 
we m nie”. Nie mogłem, królu 
Agryppo, okazać nieposłuszeń
stw a tak w yraźnem u nakazowi 
nieba. Nowoływałem do opam ię
tania i naw rócenia się do Boga
i pełnienia dobrych uczynków. 
Uczyłem braci i pogan w  Da
maszku, w Jerozolim ie i wszę
dzie, gdzie mogłem przem awiać. 
Z tego to powodu pochwycili 
m nie Żydzi w  św iątyni i usiło
wali zabić, ale Bóg czuwał nade 
m ną i ostałem  się, bym mógł da
lej daw ać św iadectwo m ałym  i 
wielkim, nie mówiąc nic ponad
to, co powiedział Mojżesz i p ro
rocy, a mianowicie, że Chrystus 
m usiał cierpieć i że On jako 
pierwszy, 'który pow stał z m ar
twych będzie zw iastow ał św ia
tłość ludowi i poganom ”. W 
chwili, gdy więzień zaczął mó
wić o Chrystusie,tw arz jego p ro 
mieniała. Zdaw ał się zapominać, 
że stoi n a  sali sądowej i m a przed 
sobą sędziów. Był znów aposto
łem  głoszącym Jezusa Chrystusa 
ukrzyżowanego w praw dzie, ale 
już zm artw ychw stałego i obie
cującego pow stanie z m artw ych 
każdego, kto w stąpi w jego śla
dy. P łom ienną mowę przerw ano 
mu w  podobny sposób, jak  ongiś 
w Atenach. N am iestnik Festus, 
dla którego możliwość zm ar
tw ychw stania w ydała się baśnią, 
zawołał donośnym głosem: „Sza
lejesz Paw le! W ielka uczoność 
przywodzi cię do szaleństw a!” 
Apostoł odpowiedział spokojnie: 
„Nie szaleję, najdostojniejszy Fe- 
stusie, lecz w ypow iadam  słowa 
praw dy i rozsądku”.

P raw da o zm artw ychw staniu 
Jezusa jest fundam entalną p raw 
dą naszej w iary, podstaw ą n a 
dziei, że i my kiedyś zm artw ych
wstaniem y, zaś rozsądek naka
zuje żyć uczciwie by zasłużyć na 
chwalebne, a nie zwykłe pow sta
nie z m artwych.

KSIĄDZ ŁUKASZ

(dokończenie ze str. 2)

chający Boga nie dopuści się czegokol
wiek, co uwłaczałoby miłości bliźniego.

Innym jaskrawym przykładem nie
zgodności życia chrześcijańskiego z na
uką objawioną, jest niezachowywanie 
głoszonych przez siebie zasad, czyli sto
sowanie podwójnej moralności. Dlate
go w pełni uzasadnione jest upomnie
nie św. Pawła, który rzuca winnym  
prosto w oczy: „Ty więc, który uczysz 
drugiego, sam siebie nie pouczasz? 
Który głosisz, żeby nie kradziono, kra
dniesz?” (Rz 2,21). Podobnie powiedzieć 
można o braku kontroli nad własną mo
wą. Stąd: „jeśli ktoś sądzi, że jest po
bożny (religijny  — przyp. autora), a nie 
powściąga języka swego, lecz oszukuje 
serce swoje, tego‘pobożność jest bezu
żyteczna” (Jk 1,26). I to chyba jest naj
lepszym sprawdzianem, jakimi jesteśmy 
chrześcijanami. Bo „po tym  poznajecie 
dzieci Boże, diabelskie. Kto nie postę
puje sprawiedliwie, nie jest z Boga” 
(1 J 3,10). A ,jeśli mówimy, że grzechu 
nie mamy, sami siebie zwodzimy i 
prawdy w  nas nie ma” (1 J 1,8).
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Takie postępowanie jest niczym in
nym, jak tylko obłudą i oszukiwaniem  
samego siebie. To rzeczywiście może 
nam się udać. Można też wprowadzić 
w  błąd opinię publiczną. Nie sposób 
jednak oszukać własnego sumienia, a 
tym bardziej oszukać Boga. W takim 
jednak wypadku życie niektórych w yz
nawców Chrystusa staje się żałosną pa
rodią chrześcijaństwa. Nic więc dziw
nego najbardziej podstawowe prawa 
społeczne jak równość wszystkich ludzi, 
sprawiedliwy rozdział dóbr material
nych i poszanowanie życia ludzkiego, 
są często tak rzadkimi gośćmi w niek
tórych regionach świata. Ale też nas
tępstwa takiego stanu mogą być bardzo 
przykre i ciężkie nie tylko dla współ
czesnych, lecz i dla przyszłych pokoleń. 
W obrazowy sposób przedstawia to po
eta, gdy pisze:

„N a dzieci spada w in  o jco w sk ich  brzem ię, 
L ud p o k u tu je  za g rzechy  zbrodniarza;
K ażde gw ałcące spraw ied liw ość  p lem ię  
Cierpień i n ieszczęść lud zko śc i p rzy sp a rza !”

(A dam  A sn y k ) .

Przeżywamy Adwent, będący okre
sem przygotowania na świętowanie pa
miątki narodzenia Zbawiciela świata,

na Jego przyjście do naszych dusz w 
Sakramencie Eucharystii oraz na przyj
ście w  chwale na końcu świata. Tego 
czasu łaski i zbawienia zmarnować nam 
nie wolno. Jako uczniowie Chrystusa, 
świadomi jesteśmy naszego wezwania 
do godności dzieci Bożych oraz dziedzi
ców Królestwa niebieskiego. Dlatego 
też:

— w czasie nabożeństw adwento
wych zastanowimy się nad tym, jakimi 
my jesteśmy chrześcijanami i obiekty
wnie ocenimy swoje postępowanie;

— stosownie do wezwania św. Jana 
Chrzciciela — kaznodziei adwentowego, 
czynić będziemy pokutę i w szczerej 
spowiedzi wyznamy Ojcu prawdę o so
bie;

— modlić się będziemy słowami li
turgii mszalnej, wołając do Boga: „Po
budź, Panie, serca nasze do gotowania 
dróg Jednorodzonemu Synowi Twemu, 
abyśmy dzięki Jego przyjściu mogli Ci 
służyć oczyszczoną duszą” (kolekta z
II niedzieli Adwentu).

Ks. JAN KUCZEK



Rc wmowy 
z Czytelnikami

Ks. Franciszek Rygu- 
sik — proboszcz Parafii 
pw. Dobrego Pasterza 
w w arszaw ie-w iśn iew ie

W bieżącym roku, 15 sierpnia, ks. proboszcz Franciszek Rygusik 
z Warszawy-Wiśniewa obchodził 30-lecie święceń kapłańskich. Para
fianie złożyli mu w tym dniu wiązanki kwiatów, życzyli błogosła
wieństwa Bożego i zapewniali o dalszym wspieraniu swego księdza 
w jego duszpasterskiej pracy. Członkowie Towarzystwa Niewiast 
Adoracji Najświętszego Sakramentu prosiły o przypomnienie tego 
faktu na lamach „Rodziny”.

Chętnie spełniam y prośbę i dołączam y się do gratu lacji oddanych 
parafian. Życzymy Ks. Proboszczowi Franciszkowi Rygusikowi d a l
szych sukcesów w  pracy  kapłańskiej.

Dyrygent Chicagowskiego Kola 
Zjednoczonych Chórów Kościel
nych Polskiego Narodowego Ko
ścioła Katolickiego, napisał do 
redakcji miły list (w „Rodzinie” 
nr 30 1977 w  artykule pt. „Ży
cie muzyczne Kościoła ważnym  
ogniwem jednoczącym wiernych”. 
Pan W. Belland obszernie infor

mował o działalności chórów, 
Znany już Czytelnikom „Ro

dziny” Pan Włodzimierz Belland, 
PNKK). Przypomina o ważnej 
roli śpiewu kościelnego i zna
czeniu chórów parafialnych. Po
wiadamia też, że rozpoczął druk 
skomponowanych przez siebie 
pieśni religijnych i świeckich, w 
języku polskim i angielskim  
(partytura na cztery glosy), któ
rych w czasie jego 27-letniej 
działalności w Chicago powstało 
wiele i były już z dużym powo
dzeniem wykonywane przez chó
ry i solistów różnych Kościołów.

Strona tytułow a pierw szych trzech 
pieśn i kościelnych  na chór cztero
głosow y, skom ponow anych przez 
W łodzimierza Bellancia. a w ydanych  
w 1977 r. w  Chicago

Dziękujemy za m iłą korespon
dencję. Życzymy udanego druku  
wszystkich P ana  utworów, które 
z pewnością przez długie la ta  
służyć będą chórom PNKK, a 
także może i naszym  chórom ko
ścielnym w  Polsce. Pana i Jego 
Chórzystów gorąco pozdraw ia
my.

Bardzo miły list otrzymaliśmy 
również od innego rodaka zza 
oceanu — Pana Stanisława Rad
wana z Cleveland, Ohio. Pisze 
on między innymi:

Ks. Tadeusz Kraus, proboszcz 
parafii P N K K  pw. W szystkich  
Św iętych w Clepeland, ofiarował 
m i niedawno egzemplarz W asze
go Tygodnika z 9 października  
br. Jestem  m u za to wdzięczny, 
gdyż dzięki tem u  zapoznałem  
się z  pismem, które oceniam bar
dzo w ysoko i sądzę, że może ono 
służyć za wzór innym  redak
cjom. Wiara w  Jezusa Chrystusa
i miłość O jczyzny  — oto dwie 
główne idee popularyzowane 
przez Tygodnik Katolicki „Ro
dzina”. Forma, sty l i ję zyk  są 
godne pochwały. Serdecznie gra
tu lu ję Redakcji i życzę, ażeby 
„Rodzina” zdobywała coraz w ię
cej czytelników  wśród Polaków  
licznie rozsianych po całym  
świecie. Niech ze Słow em  Bożym  
dociera wszędzie tam, gdzie biją 
polskie serca. Szczęść W am Boże!

Pan Stanisław Radwan infor
muje dalej o życiu polonijnym  
miasta Cleveland, szczególnie zaś
o milej uroczystości, jaka miała 
tam miejsce w niedzielę 2 paź
dziernika br. Był to dzień pięk
nego jubileuszu 75-lecia istnienia 
w tym mieście polonijnego Towa
rzystwa Muzycznego „Harmonia” 
imienia Fryderyka Chopina. Pre
zesem Towarzystwa jest p. Wła
dysław Nowogrodzki, dyrygen
tem chóru — p. Henryk Zabaw- 
ski, dyrygentem orkiestry — p. 
Budziński. Jubileuszowy bankiet 
zgromadził nie tylko miejscową 
Polonię, ale wielu przyjaciół To
warzystwa spoza Cleveland, a 
nawet z Kanady. Odbyły się w y
stępy chóru, orkiestry i zespołów 
tanecznych. Jubileusz upłynął w 
przemiłej atmosferze i jeszcze 
bardziej zjednoczył wszystkich 
Polonusów, pragnących nadal 
kontynuować piękne polskie tra
dycje.

Serdecznie dziękujem y Panu 
Stanisławowi Radw anow i za m i
ły list, słowa uznania i cenne 
wiadomości o życiu rodaków  w  
Cleveland. Panu i całej Polonii 
w  Cleveland życzymy w ielu  suk 
cesów i bardzo gorąco pozdra
wiamy. Wszelkie nadesłane nam 
wiadomości o W aszym życiu 
(także fotografie) zawsze chętnie 
będziemy publikow ać na łamach 
naszego tygodnika.

Pan Fryderyk Ż. z Katowic
kiego zapytuje, gdzie można na
być Pismo Święte. Pisze do nas 
tak:

Drogi Księże Duszpasterzu! Od 
dłuższego czasu jestem  czyteln i
kiem  „Rodziny”, w  której podo
bają m i się szczególnie artyku ły  
mówiące o Piśmie Św iętym . N ie
stety nie wiem , gdzie mogę na
być Pismo Św ięte, czyli Biblię. 
Bardzo proszę o pomoc w zała
tw ieniu  m i te j sprawy, za co z 
góry dziękuję.

Co jakiś czas w listach nad
chodzących do naszej redakcji 
pow tarzają się podobne pytania.

Zawsze podajem y Czytelnikom 
żądany adres, a  często — jak  o 
becnie — inform ujem y n a  ten 
tem at na łam ach „Rodziny”. 
Otóż w ysyłki Biblii za zalicze
niem pocztowym dokonuje oraz 
wszelkich inform acji na ten  te 
m at udziela Brytyjskie i Zagra
niczne Towarzystwo Biblijne, ul. 
Nowy Świat 40, 00-363 Warszawa.

Na koniec przytoczymy wzru
szający list Pani Ludwiki L. z 
Wadowic:

Kochano Redakcjo! Bardzo 
dawno się nie odzywałam , bo 
byłam  ciężko chora, m yślałam  
nawet, że um rę. Po w ypadku, ja 
k i miałam, zostałam przyku ta  na 
długi czas w pierw  do łóżka, a 
potem  do m ieszkania, skąd nie
prędko w yjdę. K iedy przygnębia
ją m nie sm utne myśli, zawsze 
staje m i przed oczyma św ietlany  
obraz śp. Ks. B iskupa Francisz
ka Hodura. Ileż on wycierpiał w 
sw ym  tak trudnym  życiu! Ileż 
wypić m usiał goryczy, nim  osiąg
nął sw ój cel!

Bardzo jestem  w dzięczna Ks. 
K azim ierzow i Bonczarowi za 
przysłanie m i dzieł tego w ielk ie
go zaiste B iskupa i Polaka. D u
żo skorzystałam  z P ism  Biskupa  
Hodura, m am  teraz jaśniejszy  
obraz spraw zw iązanych z reli
gią chrześcijańską i Kościołem  
Jezusa Chrystusa. Żałuję, że nie 
mogłam być w  Andrychow ie, że 
by odwiedzić tam tejszy kościół 
polskokatolicki i porozmawiać z 
ks. proboszczem. Kiedyś, Bóg da, 
w yzdrow ieję i odwiedzę koniecz
nie. Proszę o m odlitw ę za nas, 
którzy z powodu choroby nie 
m ożem y brać czynnego %idziału 
we M szy św iętej.

Droga P ani Ludwiko! Dzięku
jem y za list, k tóry  może z w iel
kim  trudem , z  powodu choroby, 
przyszło P ani napisać. Tym w ię
cej go cenimy. Cieszy nas, że ży
cie i dzieło B iskupa H odura po
mogło P ani zrozum ieć istotne 
spraw y w iary, a  naw et lżej zno
sić cierpienia. O tak, postać 
świątobliwego B iskupa przyśw ie
ca także i nam  w  pracy redak
cyjnej, k tó ra  też jest mozolna, a 
nieraz przez złych ludzi nierozu- 
m iana i niedoceniana. Przyśw ie
ca nam  ten sam  cel, k tóry przez 
całe życie ukazywał polskiemu 
w ierzącem u ludowi O rganizator 
naszego Kościoła: P raw dą, P ra 
cą i W alką dążyć do realizacji 
miłości Boga, bliźniego i Ojczy
zny, szerzyć wśród wszystkich 
ludzi braterstw o i pokój, a wśród 
wszystkich chrześcijan praw dzi
w y ekum enizm , polegający na 
równości wszystkich Kościołów, 
tolerancji, w zajem nym  szacunku
i współpracy.

Życzymy rychłego pow rotu do 
zdrow ia i spełnienia pragnienia 
uczestniczenia w e Mszy świętej. 
Panią i wszystkich naszych dro
gich Czytelników złożonych cho
robą, przykutych do łoża boleści 
zapew niam y o naszej w  Waszej 
intencji modlitwie.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”. Redaguje K olegium. 
Adres redakcji 1 adm inistracji: ul. K redytowa 4, 00-062 Warszawa. T ele
fony redakcji: 27-39-42 1 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. Wpłat na prenum e
ratę nie przyjm ujem y. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzędach  
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz
ni* — 101 ił) . Zlecenia oa w ysyłkę „R ed lin y” za granice przyjmuje oraz

wszelkich Informacji na ten temat udziela: RSW „Prasa-K slażka-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy 1 W ydawnictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arsza
wa. N adesłanych rękopisów , fotografii 1 Ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonyw ania zmian w treści nadesłanych arty
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne BSW „Prasa-K slażka-Buch", 
Warszawa, ul. Sm olna 10. Zam 1514. F-104.

Nr indeksu 37477

15



Fotografia mojego dziecka
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...Oleńki jest n ap raw dę  dobrą  i t ro sk l iw ą  siostrąJul i tka  dla malej. ..

Nieodłączne ko leżank i :  Alicja S to
la rsk a  i .........Beata  Szewczyk z p a 
rafi i  w Tarłowie

KRZYŻÓWKA NR 50
POZIOMO: 1) w ew nętrzna powłoczka pierzyny, 9) lekarz chorób 
umysłowych, 10) zaw iadom ienie o nadejściu przesyłki, 11) pom yśl
ność, 12) autor „Spiżowej b ram y”, 13) błazen, 18) w łókno synte
tyczne, 19) tworzywo izolacyjne używ ane w radiotechnice, 20) p tak  
z koralam i, 21) tarnobrzeskie „złoto”, 22) ukry ta  drw ina, 23) w ystaje 
z dachu, 29) sąsiad Syrii, 30) wokół dawnego pieca wiejskiego, 31) 
zabytkowy przedm iot, 32) efekt p rzegran ia ciała, 33) grzejnik wody.
PIONOWO: 2) istota, tw ór, 3) kolega bartn ika, 4) sedno, jądro  sp ra
wy, 5) dzielnica W arszawy, 6) obowiązuje w bibliotece, 7) autor 
„Pasji życia”, 8) część karabinu, 13) pozostałości po ściętym drzewie, 
14) lekarz-społecznik z powieści Żeromskiego, 15) świecidełko, bły
skotka w  stro ju  ludowym, 16) jeden ze zmysłów, 17) polityka zbrojeń, 
24) niemowlę, 25) zastępuje śnieg na skoczni narciarsk ie j, 26) połą
czenie nerwów, 27) roślinny symbol zdrowia, 28) d ram at muzyczny.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r  50”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 44

POZIOMO: proch, Luksem burg, czerń, powonienie, zguba, sam ar, bal
sam, osocze, rywal, ujęcie, kapral, krasa, dzicz, opierzenie, start, przy
staw ka, krtań . PIONOWO: rezygnacja, chrabąszcz, furora, osłona, 
im bir, K utno, ogień, sm rek, mówca, rolka, kompozytor, Szwajcaria, 
rzepak, spinka, pompa, nisza, proso.

Za nadysianie praw idłow ych rozw iązać nagrody w ylosow ali: Maria Gar- 
bowicz z Radomia, i K rystyna Kurek z Czeladzi.

Nagrody prześlem y pocztą.


